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NR. 12. — ROK XXX. 


Dymisya Brianda. 


Aristides Briand wyraził w Cannes zgodę 
żządu francuskiego na trzy propozycye L. 
Georga. a mianowicie: 


15. STYCZNIA 1922. 


| CENA Nru: w Krakowie i na prowincyì 20 Marek. 


NAR 


. w Krakowie 
Przedpłata wynosi j <dneszeniom | ber : GRQSneDIi 
iesięcznie . . . . . . . 5 


tęższych głów politycznych Francyi. Poin- 
care starczy za program. W polityce we- 
wnętrznej jego rządy oznaczałyby zwrot na 
rawo, w zewnętunej: przyjaźń z Anglią, 
ale i bezwzględną egzek.u.c.y.ę 
traktatu wersalskiego: Niemcy 


1) na zwołanie międzynarodowej KonfE- |w;nny zapłacić do ostatniego szeląga. Poin- 


rencyj gospodarczej w Genui z udziałem 
Niemiec i Rosyi; , 
2) na zmniejszenie raty odszkodowań, ia- 
zie według uchwały londyńskiej z 5 maja 
192] miały Niemcy w r. 1922 zapłacić, a to 
ze sumy 8 miliardów złotych marek na 
(mniejwiecej) 2.440 miliardów, przyczem 
jedynie 720 miliardów miałoby być wypła- 


— 


care jest zwolennikiem kontroli nad poli- 
tyką fiskalna Niemiec, czemu sprzeciwia się 
Anglia. Niewątpliwie porozumienie franko- 
angielskie byłoby za rządów Poincarego 
trudniejszem do utrzymania, niż za Brian- 
da. Niewątpliwie — ale czy Poincare nia 
zechciałby w ostatecznym razie wystąpić 
wobec Niemiec samodzielnie? Wszak za ie- 


tonych w gotówce i to przy końcu bieżą- go prezydentury a za premierowstwa, Mile- 


zero roku; ą 

3) na traktat anglo-francuski z terminem 
trwania 10 lat. 

Żadna z tych umów nie zadawala Fran- 
tvi bezwzoleđnie. Każda z nich iuż to za- 
wiera klanzule nieprzyjemne. 'użto sprowa- 


zie może następstwa niebezpieczne. Żadna |q 


jednak wizęta z osobna nie notrafiłaby za- 
elviać zaufania Izb do Brinda, który oka- 


zał w czasie obecneno — balsi już piąte- | 


KO — premiorowstwa prawdziwe  misttzo- 
Riwo w panówan'u nad nastrojami parlz- 
msntariymi, Tylko wziete razem uje- 
mne strony wszystkiech trzech 
Umów zdezoryentowały większość rządo- 
WA Tviko nod oszałamiajacen wrażeniem 
zbvtradykalnveh zmian, jakie wyniki kon- 
loveticyj w Cannes wprowadzały w polity- 
ke zagraniczna Francyi. zachwiało się 7A- 
mame do Brianda i to tak w samym ga- 
birecie, iak w Izhach, u prezydenta Repu- 
bliki i w prasie. | 
Zaje się, a najwięcej niezadowolenia 
J w Paryżu redakcya przygoto 
WANEKO w Cannes układu franko-dngiel- 
SĄ: L. Georga, — jak donosiliśmy — go- 
Hi na układ, który obiecywał Francyi 
wszelką możliwą pomoc. wojskową, morską 
i lotniczą Anglii pa wypadek: 1): gdyby 
Pruicya była zaatakowaną przeż Niemcy 
2) nt wypadek, gdvby Nieticy maruszyły 
nt. -4P 1 48 Fraktdtn Wersalskiego (zakaz 
tndowy fortyfikacyi na KO km. na zachód 
~l lewogo brzem Rena i utfżymywania 
tam sił zbrojnych). Atoi w tym ostatnim 
wypadku Anglia. rezerwowałaą. „sobie prawo 


samodzielnej oceny, czy casus łosdo-| 


ris zaistniał. Oczywiście Kklanzuła taka 
wmacznie obniża dla. Francyi wartość umo- 
wy. Obniża ją również krótki, bo tylko 
dziestecioletni okres jej trwania. Rzeczą 
est Rowiem jasną, że,w ciągu najbliższych 

uuiesiecju lat Niomcy bedą zbyt: słabe, by 
módz jażtą nanaść na Francyę. jużto nitu- 
ivé art, 42 i 43 traktatu wersalskiego. 
wę co w myśł art. 44 ściągneły na sie- 

hot „woje'z Trancyą. Niebezpieczeństwo 
łatach zrozić Franeyi doniero po 10—15 
„A -. Niechętnia wreszcie przyjcto we 
RaoYI fakt. ła L. Georse nzależniał za- 
katie, umowy od: 1) zgody Francyi na 
die Mrencye w Gemi: 2) od porozumienia 
B) od państw eo: do Angory. i Tangent; 
nažu biol ty Francyi na ozraniczenić to- 
Tide adzi' podwodnych. Koła francuskie 
aoe w tych wszystkich klauzulach 

nie gokach pewne podporządkowa- 
Tancyj rządowi angiełekiemu. An- 


tH 
tor a popat tu bowiem fako protek- 


„zmeść nawót myśli o takiei zależno- 
*Tameuzi. którzy mają mad Renem 


D INE A a 
400 -tysiae, żołnierzy, a wewnątrz kraju 


ele, 8t 
Pmiey 


0 niezadowoleni | franko-an- 
tai. ia z umowy franko-an 
K'elekioj przyłączyło się we Franeyi nie- 
Uczucie z powodu zaproszenia 
omioę do Genui. Francya zbyt 
ła lata 1914—18, by mogła 
, ; fmcami radzić na konfereńicyi 
meaner Edzieby one występowały jako 
E zapawna aaralin, Obawia się przy- 
w Genni poriszęć rewę 7%, Niemey zechcą 


r Tewi E 
kiero kib przynajmniej ata Par, 


zem:rasvinych. Dodajmy i : : 
myśń współdziałania. ry wile AK, 
zizo nienopularną, gdyż oznaczałoby eg 

tunalue zarwanić z Rosvą. antybolezewieu 

R» przecież sojusz z przyszłą Rosyą nal As 


romane noltyki francuskiej, . PE, 
m, SZYstkie wątpliwości spotęzowane 
: takani 2 Cannos o targach , w. sprawie 
nę o wam Olaliły gabinet Brianda. Uzna- 


Su 


AA w tabach za zbyt ustepliwego wobec 
Ba Na jego miejsce ma przyjść 
Go | x traktatu wersalskiego“, t, |. je- 
r. i CÓW słynnego traktatu i jogo 
wi. cwany obrońca, Jest we Francyi 
Be R o luzi: Poincare, Clemen- 
oj Dr artien. Wybrano b. prezy- 
tona Ronutdskyj, niewatpliwie iedną - naj- 


© 
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randa wojska francuskie zajety na ezas'ja- 
kis Frankfurt, by zmusić Nicmeów do ule- 
głości wobec żądań ntenty.. L. George 
był wówczas bardzo oburzony tą ekstraktu- 
rą Francyi. 

Dymisya Brianda i przyjście Poincarego 
o władzy byłobv zatem nie zwykłą zmianą 
izabinetu francuskiego, ale nowem ustosun- 
|kowaniem się Francyi wobec jej wielkich 
sojuszników ji wobee Niemiec. Byłoby wy- 
padkiem bardzo ważnym dła eałej Europy. 
| o | Unigóe |ozue E a o M o naj 


Syonistyezna „Chwla* (Lwów) donosząc 0 
tem, że o wyborze kiłkurastu lewieowców wl- 
leńskich zadocydewały głosy żydowsko-biało- 
ruskie, pisze: © 
„Te głosy rzucone na szalę w ostatniej 

n'emal godzinie, przeszkodziły endecyi do 
zdobycia większości w Sejmie wileńskim 
i przeprowadzenia: tam uchwały wecielon'o- 
wej. Szło poprostu o wyświadczenie 
przysługi rządowi warszawskiemu, ratu- 
jącej Rzeczpospolitą Polską przed bardzo 
n'emiłemi komplikacyámi na terenie mie- 
dzynarodowym, a także przed przesileniem 
gabinetowem w polityce wewnętrznej”. 

W taki to sposób ratując kilkanaście man- 
datów d'a federalistów, życzi uratowali Pol- 
ske. Wileńskiemu „Unzer Togowi* wydaje 
sią jednak, że narodewców (tj. „endeków*) 
jost w Sejmie wileńskim jeszcze za dużo. Cóż 
mobce -tega trzeba, gubić? „Unzer Tog“ no- 
tujo pogłoske. że | 

„wobee rezuliatów wyborów, daiących prze- 

wagę endckom, T. Kom'syą .Rządzącą, zmot- 

Bzona będzie uznać wybory za nieważne”. 

To będzie najlepiej. Trzeba rozpędzić Sejm, 
nie godzący się na fe.leracyę, do której dążą ży- 
dzi. Precz z wog ludności, jośk ona nie jest 
za federacyą! Ale czy nie lopioj byłoby wy- 
kluczyć od głosowan a wszystkich „erdeków* 
i „chadeków*? Nie byłohy wówczas najmniej. 
szego kłopotu ze zrcaj zowaniem federacyi. 
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Prasa polska wobee spadku Brianda, 

Warszawa, (Tel, wi.) Obrady piątkowe Sej- 
mu były zupełnie spokojne, natomiast kułoary 
okazywały dużo niepokoju. Stoj to wm związku 
a dymieyą Brianda,. która wywołała bardzo 
silny oddźwięk w sferach poselskich i bolwe- 
derskich. Jest rzeczą charakterystyczną, że v 
pism warszawskich, które do tej chwili za- 
jbrały głos w sprawie upadku Brianda, jedynie 
„Gazeta poranna“ i „Gazeta warszawska” 
sposób stanowezy podkreślają  ustępliność 
Brianda wobec Anglii j wyrasiły przekonanie, 
że następny rząd Polncare'go albo Jomrta 
będzie rządem silnej ręki. Natomiast „Kuryer 
poranny” i .Kuryer pelski” widzą w upadku 
Brianda klęskę, a „Kur. poranny* jest wprost 
przerażony kendydaturą Poincarego i wysn- 
wa przytem straszaka — Rosyi carskiej. Ten 
organ bełnederski w końcowych swoich re- 
fleksyach wyrazł przekonanie, iż konieczno- 
ścią -jest rekonstrakcya gabinetu albo utworze- 
nie gabinet parlamentarnega, 


POSEŁ ZAMOYSKI JEDZIE DO PARYŻA, 
Warszawa. (Tel. wł.) Pos. „Zamoyski, który 


4 


miał wyjechać do Wilna, wobec przesilenia | Warszawa, P. A. T. Marszałek ozn:jm? oj|97 nego. Przepisy to wchodzą w życie po' 


| Marek BCO | Marek w | 


| Redakeya ‘fe! iy. 199) i Administracya (tel. Kr, 3344). Kraków, ul. św. Krzyża 11. — Drakarnia ul. św. Tomasza 35. (tol, I. 33W). 


Na całym obosarzo Pażstwa polsk. 
| z przesyłką pocziową 


Marek 500 l 
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Marek 608 [| 
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Zagranicą 


Sprawa wileńska na Radzie Ligi Narodów. 


| Odrzucenie propozycyi litewskich. Liga prze- 
staje zajmować się Wilnem į odwołuje kumisyę 
konuolującą. 


Genewa. P. A. T. Dziś o goz. 10.30 odbyło |cyaine w duchu przeciwnym bezpośredniemn 


się ostatnie publiczne posiedznie Rady Ligi w 
sprawie sporu poisxo-iitewskiego. 
litewskiej obecni byli: posłowie litewscy w 


Londyn'e, Paryżu i Brukseli, Naruszewicz, Mi- | porozumieniu tak, aby decyzya nie przeszkodzi- 


łusz i Sdzikowski, m'uister spraw zagr. Bal- 
tutia oraz posłowie do sejmu kowieńskiego: 
Narkiewicz i ka, Samujlia. Ze strony polskiej 
delegat polski Askenazy, Delegacya litewska 
przedłożyta obszerny memoryał domagający 
się utrzymania Komisyi kontrolującej i straży 
nzutralnej, ustanowiena wysokiego kom.sarza 
Ligi na teren'e Wileńszczyzny, wreszcie od- 
dania całej sprawy sporu polsko-litewskiego do 
rozstrzygnęcia trykumałowi miedzynarodowe- 
mu albo pod arbitraż, oraz potępienia obecnego 
Sejmu wileńskiego, 

Delegat Ashkenazy w laótkiem przemówieniu 
żądał odrzieenia wszystkieh propczycyi lite- 
jwekich i stwierdzenia, że postępowanie w spra- 
jwie sporu poisko-litewek'ego przed Radą Ligi 
zostało ostatecznie zakończone. 5 

Askenazy w imieniu rządu polskiego p” 
dziękował Radzie Ligi za całoroczne przeszło 
trudy w tej sprawie oraz zapewnił ponownie 
© pokojowych 'ntencyach rządu palskiego. 

Rada Ligi Narodów przeszła de porządku 
nad memoryałem ltcwskim.1 uchwaliła jedno 
myślnie rezoucyę następująca: 1. Rada Ligi 
Narodów stwierdza, że procedura sprawy 8po- 
ru połska-litewsk'ego została przez Ligę Na- 
rodów zakończona 2, Rada Ligi Narodów 
uchwala osiateszn'e odwołać Komisyę kontrol- 
ną w ciagu miesiąca. 8. Bada Ligi przyjmuje 
do wiadamości zapewnienie obu stron o pokojo- 
wych intencyach ich rządów. W razie, gdyby 
nie doszło do podjęcia atosznków dyplomatycz- 
nych i konsułamych, Rada Ligi zaleca im po- 
(wierzenie zastępstwa Obu stron zaprzyjażnio- 
nych państwom, 4, Rada Lis: postasawia znieść 
strefę neuirahtą z zietszeżeniem. Że obustron- 
ne prawa terytoryalne będą przez strony pô- 
szanowane. 5. Nie wspominając zapełnia o Sef 
mie wileńskim, Rada Ligi nar. ogranicza się 
jadnak do ogólnej uwagi, że nie mogłaby 
uznać jedgcstronnego załatwienia sprawy, wy- 
chodzącego poza ramy jej zaleceń. 6. Rada 
Łigi Nar. stwierdza obowiazek Litwy Kowień- 
skiej zaciągnięcia zobowiazań w sprzwie ochro- 
ny mniejszości, zgodnych z istniejącymi trak- 
tatami ò muniejszościąch. Ponadto Rađa Ligi, 
mające obowiązek  interesowanmia się losem 
mnisjszości w Polsce i Litwie, spodziewa. się, 
20 w wypadku, gdyby togo -zaszła potrzeba, 
cbie strony pozwola jej wysłać na ich: teryto- 
rya przedstawicieli d'a zapoznania się e*danemt 
sprawom na miejscu, 


Komieya Ghardigny'ego edwotana, 


Wazsząwa, i Tel. wi.) W sierieh poFiyczyzych 
ohiegają pogłaski. że komrsya Ligi narodów z 
pułkownisiem Chesdłznym, delegowana dha 
spraw witeńskich, została edwolawa, 


Autonomia dla Wileńszczyzny, 


Ma, Skienint ma opiaczwic oaduotny projek 
do wtorku, 

farszówa, (Pe. wl) W piziek obradowała 

komie, zagraniezna nad sprawą wilofszezy- 

zuy, na której min, Skiitount pazzdgtawł se- 

zuar wyborów, podkreślając udział w nich 

znacznego procentu ludności, co wpłycie de- 


Obrady Selmu. 


KS. OKOŃ BĘDZIE WYDANY SĄDOWI. 


Ze strony | 


datnio na przebieg sprawy i stoswiek zagrani- 
cy do sprawy wileńskiej, Jak wiadomo, za- 
|gran'ca oddziaływuje na nasze czynniki ofl- 
| wcieleniu, Min. Skirmunt oświadczył, ża roz- 
istrzygn'ęcio powinne nastąpić w oiustronnem 
jła dalszemu porozumieniu z Litwą, a więc wyr 
|powiada sẹ raczej za zasadą autonomii, Sejm 
| wileński wyśle delegacyę do Warszawy w celu 
„ułożenia ze sferami polskiemi zasad współżycia 
| w autonomii, Umowa ta będzie oczywiście raty- 
|fikowana przez Sejm. Na przeciwnem stano- 
wisku stanął pos. Czerniewski, który podkre- 
[ślił, że należy wyzyskać rezultat wyborów — 
o którym mówił min. Skirmunt — wobec za- 
granicy i użyć go jako atutu w celu wywarcia 
IEF na zagranicę przy wcielaniu Wileńsz- 
ag Pos, Dubanowiez spodziewa się, że 

Sejm wileński oświadczy wię za przyłączeniem 
do Polski, a rząd warszawski w konsekwen- 
cyi wyśle swezo komisarza. 

Pos. Dąbski wysunął znaną koncępcyę roz- 
wiązania tej sprawy, ale mu replikował poè. 
ISt. Grabski, wskazując, że rząd nie powinien 
en na wolę ludności, która powin- 
na być wynikiem decydującym. - W dyskusy! 
posłowie Rosset, Zmitrowicz i Soyda wyka- 
izali, że rząd właśnie żadnego programu w 
sprawie wileńskiej nie posiada. Poe, Niedział. 
kowski (P. P. 8.) zaanaczył 4 wypowiedział 
się jako zwolennik federacyj (1). Pos. Skulski 
nie mając nie przeciwko pertraktacyom z Ko- 
wnem. przestrzegał, ażeby ych portraktacył 
nie prowadził Sejm wileński, albowiem on go- 
stał powołany jedynie do załatwienia sprawy 
przynależności Litwy środkowej. De portrak- 
tacyj s Litwą kowieńską upoważniony jest 
jedynie rz3d warszawski, Tak samo nie Sejm 
wiłańeki, ale Warszawa jest powołana do 
opracowania statutu autonomicznego i dania 
go Wileńszczyźnie. 

Pos. Lutosławski wyraził pogłąd, Że walka 
o Wilno jest walką x Berlinem į międzytaro- 
dowem żydostwem, które to czynniki pchają 
;do autonomii, chcąc osłabić Związek Wilna 
Iz Polską, 

Pos. ka. Maciejewski pochodzący u» Wilna 
posał Sejmu wileńskiego, wypowiada się 


: 
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| przeciw autonomii, bo ludność miejscowa do. 


|dgażąc się bezpośredniego połączenia się 2 
jPolską, nigdy nie zrozumie powodów: zapro- 
wadzenią autonomii; 

Mo: Skirmunt wypowiedział się za poglę- 
pos. Skulskiego i oświadczył, że Rada 
wóvierrów wydała już dyspozycye minister- 
ainn spraw wewnętrznych, ażeby do wtorku 
jop cowSio projekt autonomi! wcjewódzkiej 
j wiieńskiej, W dyskusyś eabierali głos pos, Ra- 
ptei, Eriman i inni, ate dyskusya pie została 
I wyezupana i toczyć się będzie w dalszym 
jeqgu w przyszłem tygodniu. > 


Seja wileński zbierze się skoło 20 b. m. 


i 
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| den 


Wilno, (A. W.) Sojm wilenski zwołany zo- 
„Sumio prawdopódobnie okolo 20 b. m. 


miau w ten. sposób, że w razie nieobecności 
posia w Sejm'e już nie przez dwa, ale przez 
trzy posiedzeniu traci poseł część dodatku dro- 


we Francji, wstrzymał swój wyjazd tamże, 2 zwolnieniu p. Stcińsłiego z Kierownictwa mi: [20 b. m. Następne posiedzenie we wtorek. 


przyspieszył odjazd do Paryża 


Ukraińcy depem'nają się e wschadeją 
Małopolskę w Cannes. 


Wiedeń. (A. W.) Z Czunes donosi ukraińskie 
Biuro prasowe, jakoby przewodniczący zacho- 
dnio-ukraińskiej Gelegacyi doręczył w dniu 11 
b, m. Radzie najwyższej notę, żądającą na- 
tychmiastowego rozstgzygnic ia sprawy Gali- 
cyi wschodniej. Tosamo źródło zapewnia, ja- 
oby Rada najwyższa otrzymała przeszło 800 
telegramów v Ameryki od ukraińskich organi- 
żacył w Stanach Zjedpocznnych i Kanadzie 
a tom samem żądaniem. 


POSEŁ WŁOSKI WRÓCIŁ DO WARSZAWY. 


„Warszawa, (Tel, wł.) Do Warszawy powró- 
cit 2 wypoczynku boseł włoski Tomasini. 


nisterstwa aprowizacyi. Odesłano do komisri 
w pierwszem czytaniu ustawę o dalszej enysyi 
biletów P. K. K. P. i o kredycie skarbu pań 
stwa w P. K. K. P. Przystąpiono do sprawy 
wydania posłów, W kilku wypadkach Izba 
uchwaliła odmówić wydania. Natomiast po- 
stanowiono wydać ks, Okonia, którego wyda- 
nia domagał się sąd okregowy w Warszawie, 
Zażądała tego pewna emigrantka, której ks. 
Okoń miał ułatwić uzyskanie paszportu, a 
której nie nie pomógł, choć wziął za to 10 do- 
larów. Sprawozdanie konmisyi oświatowej w 
sprawie ustawy o zakładaniu i  uirzymaniu 
oraz o budowie szkół powszechnych spadło 2 
porządzu dziennego, ponieważ rząd oświad- 
czył, że niema na ten cel pokrycia, Pos. Sol- 
tyk wzywał rząd, aby najpóźniej do czwartku 
przedłożył komisyi budżetowej osek co do 
pokrycia wydatków związanych z temi usta. 
wami, Marszałek zawiadomił, że konwent te- 
niorów uchwalił zmianę styku 56 regula- 


Min. Michalski e finansach Państwa. 


Warszawa. (Telel. wl). Na onogdajszem po- 
siedzeniu . komisyi ekarbewo-budżetowej min 
skarbu Michalski przedstawił niektóre 
działy, dotyczące gospodarki skarbowej i pod- 
niósł, że emisya banknotów i zadłużenie skar- 
bu państwa w Polskiej Kasie Pożyczkowej 
zmniejsza się Systematyczni:. Gdy bowiem 
dług państwa wo wrześniu 1921 roku wzrósł 
o 20 miliardów marek, a w październiku o 20 
i pół miliarda, to w listopadzie wzrost ten 
wynosił 15 i pół miiarda, a w grudniu 1921 r. 
już tylko 7 miliardów. Zmniejszenie się to na- 
leży przypisać obfitczym wpływom podatko- 
wym, które w pierwszym kwartale ubiegłego 
roku wynosiły 4 miliardy marek polskich, 


dów, a w czwartym przypuszczalnie wyniosą 
20 miliardów Mkp. Dalej zaznaczyć należy, że 
kredyt produkcyjny wynosił w lipcu ubiegłe- 


7wycz. za wiersz nonp. lub jego 


Nadesłave (za wiersz BOBP.). . « « 6 n TS 
Nekrolegi . . , , "e „ 48 
komunikaty „ . . 


Na 1. strenie 
Drobne za wyraz „. 


w drugim 8 miliardów, w trzecim 15 miliar-; 


CENY OGLOSZEN 


z wę 


miejsce Mk A 


|eo noku 10 i pół miliarda, w sierpniu 15, we 
wrześniu 19, w październiku 80, w listopadzie 
45, a w grudniu 57 i pół miliarda Mkp., eo sta- 
|nowi 25% ogólnej emisyi. Na pokrycie emite- 
wanych banknotów posiada skarb państwa mo 
nety srebrnej i waluty obcej wartości 109 į pó 
miliarda marek polskich, do czego nie są wli 
czane klejnoty złote i srebrne, ani sumy, na 
leżące się Polsce z b, Banku austro-węgier- 
skiego, ani też sumy, przyznane nam trakta 
tem ryskim przez rząd sowietów. 

Warszawa. (Telef. wł.) W kołach politycz- 
nych komentują wiadomości, że Dr Michalski 
przewiduje w budżecie na rok 1922 dochody 
nz 450 miliardów Mkp., zaś wydatki na 609 
miliardów, wskutek ezego niedobór wynssił 
by 150 miliardów Mkp., do czego dełiczyć na 
leży 250 miliardów proeentów rat amorty: 
zacyjnych zagranicznych. 


OBRADY KOMISYI PRAWNICZEJ. 

Warszawa. P. A. T. Kamisya prawnicza 
dyskutowała nad artykulem patym ustawy 
o ochronie lokatorów. Komisya relna przyjęła 
do wiadomości sprawozdanie prezesa Główne;o 
Urzęu ziemskiego w sprawie rozparce'owania 
majątków tak rządowych, jak i prywatnych. 
Komisyą ochrony pracy dokonała pedziain re- 
feratów projektów ustawy o służbie domowej, 
o urlopach, o pracy kobiet i nieletnich, a za 
bezpieczeniu ciągłości pracy i o zniesieniu nię- 
tórych świąt. Komisya komunikacyjna zasta 
nawiała się nad doiegliwościam! na naszych 
kolejach, przyczem minister kolei żelaznych 
dał odpowiednie wyjaśn'enia. Komisya oświa- 
towa dyskutowała nad sprawą zwa!czania anal- 
fabetyzmu, oraz © zakładaniu bibliotek po- 
wszechaych, 


ODZNACZENIE P. DRZEWIECKIEGO. 

Warszawa. P. A. T. Z okazy! pamiętnego 
przyjęcia w Warszawie delegacyi trancucuskiej 
prezydent Francy! mianował byłego prezyden- 
ta m. Warszawy p. Drzewieckiego oficerem 
Legii honprowej. Nominacyę tę zakomuniko- 
wał p. Drzewieckiemu poseł fraBeuski w Wan 
sząwie p, Panalieux. se t 


0 aiministraeye Wisty. 


Genewa. (A. W.) Zgodnie z wczorajszą 
uchwałą Rady Ligi odbyła się dziś w sekreta- 
ryac'e Rady Ligi konferoneya w eprawie ad- 
ministracyi Wisły. W konferencpt wzięli udział 
ze strony polskiej delegat Askenazs, admirał 
Zwierkowski i przedstawiciel  ministeryum 
spraw sagr. Mord'nger Delegat polski Aske- 
nary przedstawił prolekt połukowneso ros 
wiązania sprawy z pozostawien'em administra- 
cyi Wisły w ręku połekiem. Wobec opom ze 
strony Gdańska sprawa będzie rozważana je- 
szcze raz na jutrzejszem posiedzeniu Rady Ji 
gi. Istnieje nadzieja polubownego tałstwies*=- 
spraw i d 


a — 


SPRAWY HANDLOWE NA RADZIE MIN. 

Warszawa. (Tel. wł.) W sobote Reda' mini. 
strów omawiać będzie stosunki handlowe na- 
8ze ze sąsiadami. 


W SPRAWIE LIKWIDACYJ MAJĄTKÓW 
NA G, ŚLĄSKU. 

Katowice. P. A. T. Ze źródeł urzędowych 
dowiadujemy gia, że pożłoski o zajęciu przez 
rząd polski stanowiska w sprawie likwidacył 
majążków na G. Śiąsku są bezpodstawne, gdy? 
Rada ministrów w. Warszawie od <dlażezego 
czasu nie zajmowała się tą sprawą. 


Przerwa obrad w Gamnes. 


Cannes. P. A. T. (Wolff. Z kół niemiechich 
donoszą oficyałnie: Na. dzisiejszem pop®u- 
dniowem posiedzeniu Rady zajwyższej Rathe- 

|nau ukończył wywody, w których przedsta- 
wil szczegółowo zarządzenia wzię:e pod rw: 
wagę przez rząd niemiecki, celem usunięcia 
trudności finansowych. W czacie posiedzenia 
nadeszią wiadomość © uetąpienin Brianda, to- 
czem Loucher opuści salę obrad. Po ukoń- 
czeniu wywodów Rathenau'a, oświadczy? L. 
George, że wobec nieobecności : przedstawi. 
ciela jedngo z rządów koalicyjnych, wątpliwą 
jest zdolność do dyskusyi i do uchwał Rady 
najwyższj, Kwestya musi byó wykiarenana 
przedtem na wewnętrznej naradzie, Posiedza- 
nie zamknięto o-godz. w pół do 7. 

Paryż. (A. W.) Obrady konżerencyj w Can. 
nes nie będą obecnie dalej prowadzone. Kietty 
Rada najwyższa znowu się zbierze, niewiado- 
mo, pevnem jest tylko, że wyniki dotychcza 
sowych obrad w Cannc3 będą szczupłe, Nie. 
wiadomy jest również los traktatu gwaruneyj- 
nego mizdzy Francyą a Anglią, dalej los oð- 
budowy gospodarczej Europy, rekonstrukeył 
Rosyi i uregulowania spraw reparacyi, 


Lwycięstwo Cargentiera. 
Paryż, (A. W.) Francuski champion bokser- 
ski Carpentier pokonał zastosowaniem © 63h 
knock-ont australijskiego chamniona Cook'a, 


Be. Z 
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"Po wyborach wiiańskich. 


Dotychczas brak jeszcze urzędowego wyniku 

osowania w iVileńszczyźnie, Według przy- 
lżonych jednak obliczeń można już ustalić, 
te najwięinzą liczbę mandatów (okało 50) 
oezyma Centralny Kom. wyborczy, potem ida 
Rady iudowe (30—34), ludowcy (10—12), 
wreszcie socyaliści i Odrodzenie kilkanaście 
mandatów. ; - 

Z powyższych gytr jasną jest- rzeczą, 
ło stronnictwa lewicowe „poniosły sromotną 
porażkę, a i to, Co zdobyły, to tylko 
dzięki umicjętnej maskaradzie, Jak już zazna- 
szyliśmy w jednym z poprzednich artykułów, 
wszystkie wogóle grupy wyparły się 
mrzanek federacyjwych i stanęły d | 
wyborów pod hasłem: wcielenia Wiler | 
arzczyżny do Polski tez żadnych 
zastrzeżeń. Pod tym względem Rady Judô- 
wo, które po Centr. Kom. Wyb. zdobyły naj- 
większą liczbę mandatów, przejęły dosłownie 
eały program tegoż Komitetu. Wydana przez 
Rady ludowe odezwa oświadcza: 

„Scjm wileński powinien: być tylko oczeku- 
jący! 
j Dacei nie należy głosować na listę Od- 
rodzenia ani Polskiego Strona'ctwt Ludowe- 
go? Bo stronn'etwa te chcą Sejmu ustawoda- 
wezogo w Wilnie, a to przecież prowadzi do 
stworzeria oddzielnego państwa. Bo partye 
te mówią, że trzeba wpierw spróbować zgody 
z Litwinami, a potem dopiero, jeśli tej zgody 
nie będzie, łączyć sią z Polską. Bo odrodze- 
niowcy wszyscy, a peeselowcy w połowie są 
foderalistami. - 

Kto głosuje na Hsty Odrodzenia albo P. S. 
L., ten może zaprzepaścić sprawę polską, ton 
przeszkadza wcielenin Ziemi wileńskiej do 
Polski i oddaje nas na łup bolszewików, 
Niemców i Litwinów, 
Fo stanowisko Rad ludowych wyjaśnia spe- 

cyalny korespondent wileński „Rzeczypospo- 
litej". Rady ludowe, stworzone na całym eb- 
szarze ziem wschodnich przez Straż kresowa w 
czasie, gdy instytucja ta była -na pół ofisx: - 
ną, reprezentowały początkowo program fe: 
ralistyczny. Gdy jednak okazało się, że hasla 
są zupełnie sprzeczne z nastrojom ludności, 
wyrzekły się federalizmu i stanęły na grunele 
inkorporaeyjnym. Nie ulega też wątpliwości, 
że większość posłów włościańskich wybranych 
przez Rady ludowe, to ludzie szczerze na- 
rodowi i należy powątpiewać, czy uda slę 
ich nakłonić do stanowiska sprzecznego z dąże- 
niami obczu naródowego. 

W ten sposób można uważać za pewnik, że 
oibrzymia większość Sejmu wileńskiego 
wypowie się bezwględnie za wciele- 
niem Wiłeńszczyżny do Polski. 
A należy zaznaczyć, że ten Sejm będzie fakty- 
cznym wyrazem woli większości ludności, gdyż 
już dziś można stwierdzić, że wmięło udział w 
wyborach przeszło 60% uprawnionych do gło- 
sowania (w niektórych miejscowościach gło- 
sowało 20%) a w lich liczbie znaczna liczba 
białorusinów i żydów. 

W ten sposób wybory wileńskie skończyły 
się pełnem zwycięstwem polskiej idei narodo- 
wej, paraliżując intrygi wrogów i rozwiewając 
mrzonki federucyjne naszych lewicowców. Na 
zmianę stanowiska grup lewicowych wpłynęła 
decydująca postawa lndności. Jak konstatuje 
spocyalny korespondent „Rzeczypospolitej *, 
wszystkie stronnictwa (nawet „Odrodzenie” f 
P: P. S.) posługiwały się w walce wyborczej 
programem bloku narodowego, .a nawet wystę- 
powaly jako ultrakatolickie (1), bo agi- 
tatorów socyalistycznych i ludowcowych, któ- 
rzy początkowo zaczęli rozwijać swoje własne 
programy i wspominać o. federacyi, przepędzo- 
no, a nawet gdzieniegdzie poturbowano! 

Rzecz charakterystyczna, że „Czas* usihuje 
osionić klęskę iederałistów i obwieszcza ich 
trymmt, ale już iako autonomistów! ` Jest to 
bardzo niczręczny koziołek. Co innego bowiem 
jest autonomia, która jest sprawą wewnę- 
trzną państwa, a co innego % zw. „łede- 
racya” w postaci projektów Hymansa, która 
jest prostem podarowaniem Wilna Kowna bez 
jakiejkolwiek federacyś Litwy z Polską. To 
teź, za autonomią Wileńszczyzny wypowiedzie- 
liśmy się jeszcze przed wyborami, a przeciw 
autonomii nie występuje bymajmniej zwalezają- 
cy mrzonki federacyjne obóz narodowy. To też 
obóz ten nie miał potrzeby — jak pisze „Czae” 
wie wczorajszym numerze — dokomywać od- 
wrotu. Przeciwnie, dokonali odwrotu federali- 
ści. widząc swą klęskę przy wyborach. „Czas“ 
usiluje ich jednak salwować — powiedzmy đe- 
likatnie — udawaniem naiwnego. „Zwolenniey 
autonomii” pisze bez zająkuienia organ 
kenserwatywny — piętnowani jako zdrajcy 
i łokaje, pokazuje stę, iż politycznie mieli ra- 
eye"... 

Otóż, musimy stwierdzić. ża nikt zwolenni- 
ków autenomii nie płetnował jako zdrajeów. 
Przeciwnie, to ohóz lewicowy, któremu „Czas“ 
patronuje. najzajndlej zwalczał odrębności au- 
tenomiczne innych dzielnie jako  „separaty- 
zma” wbrew opinii obozu narodowego. 
I nagłe lewicowi wrogowie. separatyzmu" 
stają się rzecznikami .autonomi"... Bvłohy to 
wprost cudowne nawrócenie, gdyby nie był 
te tylko wstydliwy parawanik, za którym 
usiłują ukryó zbankrutowane hasła federa- 
cyjne. 
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Ludność Poznania. 


, Poznań, w styczniu. 
Spis z dnia 30 września 1921 r wykazał 
w Poznaniu 179.682 mieszkańców płci obojga, 
z czego nieco więcej niż połowa Kobiet (na 100 
mężczyzu — 104 kobiety). Ludność Poznania 
wzrastała stałe i niezmiennie od lat dawnych. 


| Z. zakomunikowane 


„GŁOS NARODU" # dnia f5 Stycznia 1922 roku 


zu wydziału statystycznego magistratu widzi- |do tego, by w murach dawniejszego Liceum | zrodziła się myśl w głowie, aby wszystkie pod. 


my, że w r. 1971 było tu 58874 mieszkańców | 
i że liczba ta systematycznio wzrastała. 


Następująca tablica wskazuje na przyrost | 


krzemienieckicgo kwit w całej ;pełnt carsko- 
policyjny duch schyzmatycki, którego obszer- 
ny program stroszezał się w jednem haśle: nie- 


micszkańców Poznania, oraz na ich ustosunko-  ubłasana, systematyczna wałka z tem wszyst- 


wanie narodowościowe: 


Rok [ogólna ms | % pyzy] p storu | °, Treat 
1800 | 69,627 | 1,92 50,76 

1895 | 78.739 5,19 52,03 2,04 
1900 | 117.033 | 598 55,32 8,02 
1905 | 136.808 | 16,9 57 1,18 
1910 | 156.696 | 1456 OT 0,07 
192t | 179.632 | 1468 83,4 36,77 
Powyższe zestawienie jest niezwykle cha- | 


rakterystyczne i ciekawe. Widać z niego, że 
polskość Poznania jeszcze za naisroższego uti 
sku pruskiego nie tylko nie upadala, lecz prze- 
ciwnie, zdobywała po ale stale coraz. to | 
szersze kręgi. Dodać przytem należy, że sta- | 
tystyka pruską fałszowała bez ceremonii cy- 
try, a nadto cały szereg pracowników kolejo- 
wych, municypałnych i rządowych niższych (ho 
wyższe posady zajmowali wyłacznia Niemcy) | 
zmuszano do zapisywania się jako Niemcy, aby | 
nie dopuścić do wykazania, że Poznań ma po- 
nad 60% ludneści polskiej, której tym spo- 
sobem przysługiwałoby prawo przemawiania 
publicznie po polsku! 

W każdym razie stopniowy, chać drobny 
przyrost procentowy ludności w międzyczasie 
1890—1910 r., wykazujący 6.21% na naszą 
korzyść, jest czemś zdumiewająco dla ezio 
wieka, który znał Poznań, że się tak wyrażę: 
„z widzenia” i, nie wnikając w ducha ludro- 
ści, nie widząc utajonego w sercach polskich 
tego świętego czynu miłości ojezyzny, którego 
nie wolno było wynieść, ani ukazać na ze- 
wnątrz, uważał gród Przemysława za placów- 
kę straconą i bezpowrotnie zniemczoną. 

Imponującym wprost, a dla naszych europej- 
skich przyjaciół w rodzaju Lloyd George'a wy- 
soce pouczającym jest przyrost ludno- 
goi po.ls.k.Le.j w ostatniam, nie tyle dziesię- 
ciu, ile trzechleciu. Pouczającyn dlatego szcze- 
eólniej, iż fakt ten dowodzi, jak dałeco my na 
taszym gruncie nie potrzebujemy uciekać się 
do żadnych praw wyjstkowych, nie uciekamy 
się de prześladowania lub krępowania żadnych 
„mniejszości“ narodowych. bo spontanicznie, 
przez prawo przyrodzone i wredzone każdemu 
cztowiekowi i narodowi, jestcśmy na swoj zie- 
mi gospodarzami i panami, a każda obea na- 
rośl, każde „dzikie mięso“ na naszym orga- 
nizmie wyrosłe musi samo 5% siebie. bez na- 
szego nacisku nawet. odnaść! 

Niemców mamy około 4 i pół proc. == ży- j 
dów mniajwięcej 1 i pół proe. Charskterysty- 
czną irst tutaj statystyka miesięcznego ruchu 
ludności. | 

Jeśli weźmiemy nv. liczbę zaonów. to wśród 
Niemców stanowia one 10 proc., czasem wię- 
cej nawet. Natomiast zawierane małżeństwa 
i chrzty, wykazują 1:/,%, 1%, a często i niż- 
Szy odsetek. 

Jost to oczywisty dowód, że emigracya lud- 
ności niemieckiej w ostatnich trzech latach 
przaważnie objęła warstwy młodsze, podczas 
gdy ludzie starsi pozostawali na miejscu. Po- 
dobny stan rzeczy wskazuje, że na przyszłość 
możemy się spodziewać coraz większego 
ubytku. 

Mniej więcej podobny ohjaw snostrzegamy 
przy odbywanej w początku b. m. „oncyi” 
Niemeów wielkopolskich na rzecz państwa nie- 
mieckiego. Zsłaszają się przeważnie ludzie 
młodsi, w potni sił — rzadziej starzy. Zełasza 
sie Ich wiclu, bardzo wicłu i jest poważna na- 
dzieja. że po opublikowaniu liczhy optających 
bedziemy mogli jeszcze obniżyć odsetek na- 
szych „współobywatcii* niemieckiej narodo- 
wości! 

W każdym razie, co do Poznania i Wielko- 
polski wogóle, spis z dnia 30 września 1921 r. 
przymósł nam miłą niespodziank.ę. Za 
rzewie niemieckie, którego najbardziej obawia- 
liśmy się, coraz słabiej tli i, jeżeli odpowie- 
duis, mądrą poprowadzimy politykę, może 7ga- 
suąó zupełnie i bezpowrotnie. VIR. 


Z Krzemieńca. 


Wskrzeszenie Liceum Czackiego. 


(L) Ktokolwiek studyował nieco obszerniej 
przeszłość kresów wschodnich i zarazem 0€6- 
niał bezstronnie doniosłość całego szeregn wy- 
padków, związanych z historyą poszczególnych 
miast powiatowych na Wotyniu, Podolu i Ki- 
jowszczyżnie, przyzna mi niewątpliwie, że 
w teh liczbie Krzemieniec pierwszorzędną w 
naszem życiu kulturalno-oświatowem odegrał 
rolę. Przeciętnie nawet wykształcony. Polak, 
a częstokroć i cudzoziemiec, na samo wspo- 
mnienie o naszym grodzie wołyńskim, obecnie 
malutkiej, podupadłej, brudnej i zażydzonej 
mieścinie, mimowoli_przenosi się wyobraźnią 
w jego daleko już ubiegłe lata rozkwitu 
i, spoglądając na przesuwająca się kolejno 
przed oczyma wiekopomme zasługi tych ludzi, 
którzy niegdyś w Krzemieńcu dla dobra Ko- 
ścioła ł Ojczyzny. z całem poświęceniem pra- 
cowali, — czyta, jakby w księdze jakiejś, to 
wszystka, czego ząb czasu nigdy zniszczyć nie 
zdoła. 

Napróżno ręka zaborcza, kierowana dziką 
nienawiścią przeciwko najświętszym naszym 
idcałom, usiłowała w ciągu długich dziesiąt- 
ków lat zacierać stopniowo jaskrawe dowody, 
wskazujące na to, że zarówno wspaniała poli- 


cealna Świątynia pod wezwaniem Św. Ignace- | gpw TT TE YOZOENE 


go, wraz z przylegającemi poklasztormemi za- 
budowaniami, jak i zresztą całe miasto Krze- 
mieniec należą prawnie do innego właściciela; 
napróżno odznaczający się wzorową goriwo- 
ścią w gnęhieniu Polaków i Kościoła katoli- 
ckiego liczni archijerejs prawosławni, 


Inistaryum spraw wewnatrznych na zamałowy- 
wanie zielona, farba 


zwła- |Stwa, 


kiem. co nosi na sabie śłady polskości, oraz 
przywiązania głębokiego do wiary naszych oj- 
ców; darmo rząd rosyjski w osobie swych 


| przedstawiciełt — synedalnych dygnitarzy, gu- 
i bernatorów, "isprawników, 


prystawów i całej 
plejady innych „czynowników* coraz to nowe 
układał plany, mające na celu zakulisowe 
zohydzanie, pomimo ukazu tolerancyjnego z r. 
1905, naszej połsko-katolickiej godności. Ca- 


łekształe powyższej pracy okazał się nader 
nikłym i niowdzięcznym.. Okazało się w re 
zuitacie. żo się porywano z motyką na słońce. 

Na nie się więc przydała wyjątkowa troska 
odnośnych władz rosyjskich co do ułokowa- 


nia w hietorycznym-gmachu po-licealnym pra- |część  obywatcli którzy zdezoryentowani i 
wosławnego Seminaryum duchownego, którego | opłuniali wpadają na siebie i potrącają się wza- 
głównom zadaniem było wyszydzanie i ośmie- |jemnie, co właśnie zdarza się obecnie przyjezd- 
szanie wszystkiego, co dla każdego Polaka |nym do Galicyi Królewiakom i Poznaniakom, 
anie na zawsze skarbem majdroższym. |nie obeznanym z habsbursko-lewicową oryenta- 
żyto- cya. 


pozost 
Nie pomogły również usilne władyków 
mierskich starania, stale zdążające do tego, by 
pigkne stylowe budynki przerobić zewnątrz 
i wewnątrz na molte bizantyjską i w ten spo- 
sób per fas et nefas przekonać młodszą gene- 
racrve tutejszego społeczeństwa, że ci, 0 któ- 
rych tu, w- Krzemiońcu, pamięć jeszcze nie za- 


rów i jednocześnie do zorał „minteżników”, 
zasłneujących na szubienice. Nie  osiagnęły 
wroszcie celu olbrzymie fundusze, Asygnowa- 
ne przez Synod Prirneradzki i ówczesne mi- 


przeendownych fresków, 
w kościele Św. łenacerg, usuwanie z oltarzy 


gingla, należeli do zwykłych tylko wsurpato- | 


ipunkcie chodzenia i jeżdżenia. 


rzadkiego pędzla obrazów, wydrapywanie ze | 
ścian i sufiiu naszych narodowa katoliskich 
inspeniów, wyrzucanie na śŚmintnisko drogo- 
cennych sztandarów, na stawianie na wieżach 
w-wiolkiej ilości trójramirnnych krzyżów, ma- 
jących głosić szeroko tryumf  caro-prawosła- 
wia i pohańbienie katolicyzmu, Wszystko to | 
przebrzmiało głuchom echem... Nawet częste | 
zabawy wychowanków Saminaryum prawosla- 
wnosa, nrzyszłęch głosicieli miłości i prawdy, 
z zahatsamowanymi niehoszezykami, spoczy- 
wajacymmi w pedzi'miach kościoła liecałnego, 
których wyciągamy z trumien na korytarze 
i tam wśród dzikiego Śmiechu zgromadzonej 
hałastry, kazano im się żernać trzema palea- 
mi (dotad jeszcze żyją naomi wiarogodni 
świadkowie tego barbarzyństwa), nie potrafiły 
zatrzeć śladów dokonanego przez rzad rosyj- 
skit złodziejstwa. Pomimo kowiem  nieje.lno- 
krotnie nodjstych w tym Kierunku nairozmai- 


jfszych wysiłków — cały ponury gmach fo- 


lieralny, każda. zda się cegiełka, wszystkie, 
patrzace w zadumie na miasto i dalsze oko- 
lice wieżrce byłej nezelni krzemienieckiej ani 
na chwile nie przestawały wołać do przocho- 
dn'ów: „Patrzcie. jaka straszna żałoba przy- 
eniata nas ustawicznie do ziemi, jakie bolesne 
kajdany gniota nasze ramiona, Tie zniewag | 
i obelg rzucono nam w nasza twarz znękaną. 
Przystańcie kodaj na chwilę. by wystuchsć na- 
szych ceodzienrych daremnych skarg i narza- 
kań, bv ot:aczyć roniono przez nas w dzień 
i w nocy łzy sieroce. Tu, w naszem łonie, 
wzrosło słynne Tiarum krzemienieckie, tu Ta- 
fensz Czacki. przy czynnym udziale księdza 
Kofłątaja, założyli mocne fundamenta pod 
przyszły razsadnik naszej kultury  cjezystej; 
stąd na cały kraj promionisia gruntowna wir- 
dza, oparta na ni"wzruszanej prawdzie katoi- 
ckiej. A dziś. boznadziejny jaskiś smu'ck 
rozpostart nad nami skrzydła swoje... Jesteś- 
my w srogioj niewoli“ 

Takie i tym podobne skargi raz po raz się 
unosiły nad Krzemieńeem, Nie wolno było 
płakać i narzekać ludziom żyjącym, nam, Po- 
lakom, zdegradowanym do rzędu nicrozum- 
nych stworzeń, więc same kamienie wznosiły” 
do nioba swe martwe oczy, błagając o wymie- 
rzenie sprawiedliwości. I tak upływał rok po 
roku, lata po latach, a one wciąż głucho ję- 
czały: „Myśmy w niewoli“. Aż wroszcie, po 
wielu dniach goryczy i łzawej tęsknoty, na- 


|stąpiła chwila wolności i niewypowiedzianego 


wesola. Ciężkie kajdany, włożona meeną dło- 
nią na gmach licealny, w jednej chwili roz- 
padły się w drobne kawałki i naraz zajaśniała 
nam jutrzenka lepszej doli. Wskazał ją p. Na- 
ezelnik Państwa. który, krusząe przy pomocy 
naszych dzielnych żołnierzy potęgę nieprzyja- 
ciejską, zatknął na. prastarych murach Krze- 
mieńca chorągiew polską i oznajmił przed dwo- 
ma laty całej Polsce, za pośrednierwem de- 
kretu o tem, że Liceum Krzemienicokie na no- 
wo do życia się powołuje i że Liceum wołyń- 
skie, obok wskrzeszenia dawnych swych tra- 
dycyi naukowych i swobody w tej mierze po- 
myślnege rozwoju, otrzymuje poprzednie swe 
uposarzenie w postaci licznych majątków, zie- 
mt ornej, lasów i t. p, jak np: Krzemienie- 
ckich, Dubieńakich, Surażskich, Biało-Kryni- 
ckich i in. 
zwątpiałe serca kresowców, przed nolskiem 
zaś nanczycielstwem otworzyło się szerokie 
pole pracy. Pomimo to wszystko jednakże 
urzewistnienie planu wznowienia Liceum mu- 
siało narazie, z powodu inwazyi bolszewickiej 
a następnie wielu innveh od naszego rządu nie- 
zależnych przyczyn, przez dłuższy czas w za- 
wieszeniu pozostać. 
KS. WACŁAW NEJMAK. 
Tajny Szambelan Ojca Św., prof. Liceum. 


iskierki. 


„Lewicowe* pozostałości po Austryi, 


Chęć zcspclenia tego wielojęzycznego pań- 
choćby sztucznie, była u Austryaków 


szczą zaś żytomierscy archijepiskopi Antoniusz |nidać tak wielką, że jakiemuś z Habsburgów, 


a 


Nowa otucha wstąpiła wtedy w jya dar 
NASZ FEJLETON. Po ukończeniu opowia- | 


iccle mu ludy skojarzyć iedcą wspólną „łewi- 
cową”* wrycntacyą tj. chodzeniem i mijaniem się 


(whrew zwyczajom prawie całego świata) — z. 


lewej strony! Na pozór jest to rzecz niewinna, 
a mawet może zawierająca w: sobie pierwiastek 
podagogiezny, bo uczącą posłuchu (tej cnoty 
właśnie num brak) — nawet w niedorzeczno- 
ściach! Następstwa jednak tej „lewicowej“ 
orpontacyj mogą być fatalne Gdyby bowiem 
który z mędrkujących obywateli zbyt długo 
zastanawiał się na ulicy, dlaczego ma iść lewą, 
a nie prawą stroną — dyszel fiakra lub wóz 
elektryczny przyprowadziłby go napewno do 
n'eprzytomnoścł, to jest togo błogiego stanu, w 
którym najbardziej nawet zapalony polityk za- 
pomina o polityce. 

A może kryje się tu myśł zbrodnicza, aby 
tem niewinnem zrządzeniem wygub:ć większą 


Piękną rzeczą jest tradycya, ale czy warto 
kultywować w Galieyś tę austryvacką anoma- 
lię? A tak gruntownie ona tu się zakorzeniła, 
że teraz jeszcze, w trzy lata rozpadnięciu 
sią Austryi. na plantach krakowskich sterezą 
pomniki austryackiej głupoty z lapidarnymi ne- 
pizami: „Iść lewą. stroną chodnika", 

Trzeba wreszcie i te „pamiątki” po bf p. 
Austryi z należnymi honorami pochować, a w 
Polsce zaprowadzić unifikaeyę przynajmniej na 
Bo jak może 
zapanować u nas jedność i zgoda, gdy jedaa 
dzielnica idzie „na lowo“, a inne m „na pra- 
wo“, W. 0. 


KRONIK A. 


Z DOMKU, O KTÓRYM SIĘ NIE MÓWI... 

W kulturalnem towarzystwie nie mówi się 
o osławionym zakładzie posła Dąbrowskiego. 
Spełnia on — jak wiadomo — w naszem mie- 
ście zadanie, niemające nie wspólnego ze sztu- 
ką, jeśli usuniemy Oczywiście na bok sztukę 
rafinowamej deprawacyi. Popierany przez ży» 
dostwo i paskarzy, jest domek pod Bagatelą 
hojnym rozdaweą wulgarnych przyjemności, 
jakich te warstwy wymagają. Sam przedsię- 
biorca pnie czuwa nad tem, by nie pojawił 
się w prasie głos, ostrzegający publiczność 
przed jego lokalem. Są zresztą u nas Sprawo- 
zdawcy, którzy chętnie pokrywają swem mil- 
czeniem bagatelową pornografią. Niema z nimi 
trudności... 

Jeden z recenzentów (kr.), piszący w „Prze- 
egladzie teatramtym”, bardzo poważnym tygo- 
dniku, poświęconym sprawom: teatru i dra- 
mate — ośmielił się przecież mieć samodzielne 
zdanie o „sztukach“ Bagateli. Zacytowaliśmy 
w swoim czasie jego krytyczne uwagi z racyi 
premiery „Płomienią”, resztą dość łagodne. 
Za niezawisłość sądu recenzenia został „Prze- 
gląd” przez dyr. Dąbrowskiego ukarany natych- 
miast.. odebraniem biletów do Bagateli. P. M. 


Dabrowski oburzył się, że krytyk ośmiela się gal 


psuć mu jego „interes”, tak świetnie — z bra- 
ku innych przybytków rozkoszy — prosperu- 
jacy. Siusznie zauważa z tego powodu „Prze- 
g'ad teatralny", że jest to ostrzeżenie dla in- 
nych pism. „Niech pamiętają, że o Bagateli, 
chociażby w imię prawdy, źle pisać nie wolno. 
O ile który dziennik zdobędzie się na taką zu- 
chwałeość, dyr. Dabrowski odbierze redakcyi 
wolne miejsca w swoim teatrze”. Ostrzeżenie 
poskutkuje. Domek pod Bagatelą bodzie %wit- 
nął dalej, strzeżony milczeniem krytyków. De- 
prawacya jest u nas dość sina, by wymusić 
miłezenie. 
P PEMP] 
Kraków, 14 stycznia. 

SANNA W KRAKOWIE. Wreszcie doczeka- 
liśmy się prawdziwej zimy. Śuieg, który padał 
dużemi płatkami przez cały, wczorajszy dzień, po- 
krył grubo ulice miasta. Wspaniały wygląd 
przedstawiały planty i parki; na konarach 
drzew zawisły puszyste okiście, nadające ogro- 
dom uroczy widok. Na ulicach pojawiły się 
sanki, które po ubitej śnieżnej skorupie lekko 
sunąły. Wyśmienitą sannę wyzyskali szczegół- 
nie chłopcy, którzy gromadnie z sankami po- 
dążali na wzgórza i pagórki, by użyć niezwy. 
kłej w Krakowie jazdy. Widząc leżące na uli- 
cach te masy śniegu, mimowoli dreszcz prze- 
chodzi ezłowiaka na myśl, gdyby tak częste 
w obecnej zimie kaprysy przyrody naprowadzi- 
ły nam naglą odwilż i zmusiły znowu do bro- 
dzenia po kostki w śniożnej szarudze i wodzie! 
Przykre doświadczenie, przeżyte kiłka dni te- 
mu, uzasadnia groźne obawy. 

OSOBISTE. Książę-Biskup Sapicha wyjeż- 
dża w poniedziałek 16 b. m. do Warszawy na 
posiedzenie wspólne Komitetu hiskupiego i Ko- 
misyi ministeryalnej dla dóbr kościelnych. 
W Warszawie zabawi Książę-Biskup przez kil- 


dania Meisa i Dawrosa; które ukazuje się na 
czwartej stronie naszego piema, rozpoczniemy 
druk oryginałnej powieści p. Antoniego Krzy- 
wego p t.. „Smutny wiatr“. Jest to rzesz opar- 
ta na tle sejmu naszego i przedstawia konflikt 
posła, który chciał stać nie na stanowisku 
partyjnem, ozy stanowom, lecz wyłącznie pań- 
$twowem. Technika zaś tej powieści zasługuje 
na uwagę jako eksperyment, usiłujący w przed- 
stawieniu przedmiotu eezyć wymogi arty- 
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go nam urzędowego wyka- |i Eulogiusz, dokładali wszelkich sił I starań |chętniej posiłkującemu się lewicą, niż prawieą,| WALNE ZGROMADZENIE STRONNICTWA] 


CHRZEŚC. DEMOKRACYI miasta Krakowa 
odbędzie się w niedzielę dnia 15 b. m. w sali 
związkowej pnzy uł. A. Potockiego 1. 11. 

WYSTAWA OBRAZÓW ST. PODGÓRSKIE4 
GO. W niedzielę 15 b. m. o godz. 11 przeć 
południem zostanie w Pałacu Sztuki przy pli 
Msozepańskim l. 4, otwartą zbiorowa wystawaj 
obrazów Stanisława Podgórskiego. Dzieła znax 
komitego artysty zajęły największą salę Paź 
łacu. W świetlicy pomieszezoną została wysta 
wa obrazów, szkiców i drzeworytów Leopold 
Gottlieba, a w sali [MI obrazy Ejbisza, Ge de 
i Hofmanns. Resztę sa! zajęły płótna: J. Tet 
majerówny,, T. Waśkowskiego, Szpondrowskiej 
go, Seredyńskiego, Lewkowicza i innych. Oso« 
bną salę wypełniły emalie na szkle p. Janos 
szanki. 2 

WIEC KUPIECTWA POLSKIEGO, w sali 
domu Związków zawodowych, ul. Potockiego 
11, I p., zwołuje Krakowska Kongregacya ku- 
piecką na poniedziałek 16 b. m., o godz. 6.15 
wieczorem. Przemawiać będa: prez. m. Krako- 
wa 0 sprawach podatkowych, 'inż. Mianowski 
o kasach chorych i Dr Nieć o wyborczej orea» 
nizącyi kupiectwa i przemysłowców polskich. 

STATUT EMERYTALNY DLA URZĘDNI- 
KÓW GMINY M. KRAKOWA, Wczoraj odbyło! 
się pod przew. wiceprez. m. Sarego posiedzenie! 
sekcyl IM Rady miasta. Przedmiotem obrad! 
była sprawa estatutu emerytalnego dla praco») 
wników gminy steł, król, m. Krakowa. Statut: 
ten, oparty na postanowieniach państwowego 
statutu emerytalnego, został uchwalony, 

O UNORMOWANIE CEN I DOSTAWY. 
SOLL Wczoraj po południu odbyła się w Magi. 
stracie, z inicyatywy prezydyum miasta, kon. 
ierencya zainteresowanych czynników w spra* 
wie ujednostajnienia cen soli w całej Małopol-' 
sce i uregulowania dostawy tego artykułu ró“ 
wmocześnie do wszystkich miejscowości naszej: 
dzielnicy, Po dłuższych obradach, uchwalono 
wytycene, zmierzające do uregulowania tej pu. 
lącej kwestyi. Spodziewać się należy, że powyż- 
Sza akcya wyda dodatnie rezultaty, a zaopa” 
trywanie ludności w sól nie będzie wykazywało 
już żadnych braków. 

REDUTA PRASY. Jak się dowiadujemy; 
na reducie prasy zjawi stę szereg pań z wytwor- 
nego towarzystwa Krakowa we wspaniałych 
kostyumach, specyalnie na tę zabawę zamó+ 
włonych u pierwszorzędnych firm. Prócz tego, 
komitet przygotowuje liczne niespodzianki i do. 
kładą starań, by wszyscy uczestnicy reduty 
wynieśli z niej jak najmilsze wrażenie, 

Il „CZARNA KAWA“ Syndykatu dzienni- 
karzy krakowskich, która odbędzie się w naj- 
bliższą niedzielę, zapowiada się nadzwyczaj ina 
teresująco, Prócz szeregu najwybitniejszych ar: 
tystów i artystek naszych teatrów wystąpi 
AC a, tańców klasycznych p. Olga Ko< 

m. 

ZAGINIONA, Dnia $ m ~ 
wyszła do miasta Sb let n Pania a 
mi w domu p. Btodolak przy wW. Zyblikir- 
wieza i dotąd nie powróciła. Wszelkie poszuki- 
wania za Pawłosiową nie naprowadziły na slag 


RRDA 

DZIEŻ W SKŁADZI i 
Do polioyi doniósi kupiea. E  SPEDYCYJNYM. 
mae Bonwannojreżn, 

kilka 


€ fe w fir- 

z vinoj Scherera przy ul. Pawiej złażsł. 

ak z towarami na 

rych 
zmaj-, 

„ łącz” 


Z Polski ł ze świata, 


PROCES RZEKOMEGO HRABIEGO. W War. 
szawie toczy sią od dwóch dni rozprawa prze 
eiwko podchorążemu  Zawidowskiemu, fałszy- 
wie podającemu się za hr. Łubieńskiego. oskar- 
żonemu o krociową  defraudacyg, popełniona 
na szkodę skarbu polskiego, Ostatecznie skarb 
polski nia ponosi podobno szkody, gdyż żona 
oskurżnego. miała pokryń roztrwonione prze 
niego pieniądze. 

Zawidowski dapnszczał się w ten sposób de- 
fraudacyi, że znaczne sumy, otrzymywane z ko- 
misyi likwidacyjnej I ami dla przelania ich 
do głównej kasy wojskowej, używał na swoje 
potrzeby,.a właściwie na hulanki i zabawy, rru 
cając pieniędzmi bez rachunku na prawo i lewo. 
Zgrywał się na wyścigach w totalizatora, za- 
bawia się z kolegami w towarzystwie wesołych 
dam, aktorów i aktorki zasypywał kwiatami 
i raczył kolacyjkami z szampanem, nawet ma- 
ło znamym Kolegom  szezodrze pożyczał pie- 
niędzy. liczni świadkowie, którzy przeważnie 
korzystali z jego azczodrości, zapowniają, że 
istotnie mioli go za hrabiego, człowieka bardzo 
bogatego, a jego nienaturałna rozrzutność nio 
dziwiła nikogo, uważano go bowiem trochę za 
degenerata. 

Rozprawa potrwa jeszcze dwa dni. Poniewa% 
Zawidowski oskarżony jest z ustawy sierpnio- 
wej, grozi mu kara śmierci, 

W Warszawie rozprawa ta jest sensacyą dn'a 
nłe tyle z uwagi na osobę oskarzonego, ile ze 
wzglądu na „Świadków”, z których większość— 
jak już wapomniełómy — żyła w bliskich sto- 
sumkach z „panem hrabia“, a wśród których 
są tak popułarne osobistości, jak artyści teas 
tru „Nowości*: Mierzejewski, Walter, Messaió< 
wna i inni. 

OFICER KOZACKI ZŁODZIEJEM. W wy 
kwintntejszych sklepach z przyborami pis 
semnymi w Warszawie zauważono eleganckiego, 
pana, który zjawiał się w nich często dla ku- 
płenia paru artystycznych widokówek, a po 


styczne z metodą, stosowaną w dziennikar- | którego odejściu zawsze się uwidoczniały wiel- 


stwie. 


GODZINY PRZYJĘĆ W IZBIE SKARBO-|onegdaj znowu przybył do 


WEJ. Dyrektor Izby skarbowej, oraz 'naczel- 
nicy wydziałów przyjmują strony codziennie, 
z wyjątkiem niedziel i świąt, tylko od godz. 
12 do 1 w południe. 


kie braki w albumach kart pocztowych. Gdy 
jsdnego z tych 
sklepów na ul. Marszałkowskiej, a subjekt iym 
razem już dobrze zaobserwował, iż gość wsi 
nął do kieszeni sporą paczke kart, wezwano 
połicyę i poddano gościa rewieył, która wys 


m a a -Npa 
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dała bardzo ujemny dla niego rezuiiat. Oka- 
zało się, że owym elegantem jest b. oficer ko- 
zacki i, niestety, b. rotmistrz wojsk polskich, 
Borys Suchow, który mimo oficerskiej przeszło- 
ści, jest najzwyklejszym złodziejem, kradnącym 


wszystko, co mu pod rękę wpadnie. Odestano !' 


go dọ aresztów Śledczych. 


Zawiańcemiesia | kemuaikaty, 

W KOŚCIELE ŚW. PIGTRA w niedzielę 15 
b. m. © godz. 12 w południe wykona krakowskie 
Tow, Oratoryjne na Mszy św. szereg kolend. To- 
waczystwo pragnie spieszyć z pomocą Komitetowi 
edlradowy kopuły, uprasza przeto katolicką publi- 
czność o liczną obecność i ofiarność w składce. 

W GIMNAZYDM IV REALNEM egzamina pół- 
roszne prywatystów zapisanych odbędą się dnia 
29 b. m. t. j. w piątek przyszły. Należy przynaj- 
mniej dzień przedtem zapłacić czekiem na poczcie 
czesne i takse. 

UROCZYSTE OTWARCIE BIBLIOTEKI I CZY- 
TELNI chrześcijańskich Związków zawodowych 
i Stowarzyszeń oświatowych m. Krakowa odbę- 
arie się w niedzielę 15 b. m. o godz. 12 w połu- 
imie w sali Związków przy ul. A. Potockiego ił. 


CEGIEŁKI WAWELSKIE. 


„Dalsze w «tiki wawelskie ufundowali: 1711-tą 
Gimnozywu państw, im, R. Traugutta w Często 
show”  17i2-tą ku wczezeniu Zofii z Balińskich 
Freindlowej, żony starosty w. Pilżnie; 1713-tą ucz- 
niowie państw. gimnazyum im. Komeniusza, Le- 
EIRO, woj. poznańskie, r. 1721, dyrektor Moczyń- 
ski 1744-44 personal oddziału elektr. kopalni „Jó- 
va Pilsudski“ w Jaworznie; 1715-tą Dr Stanisław 
Tyralek, inspoktor szkolny i nauczycielstwo szkół 
powszechnych pow. dzieśnieńskiege, grudzień 1921; 
1716-tą uczniowie i grono profesorów gimnazywm 
w Wadowicach — wpłacając po 30.000 Mk. va 
oopiełkę. 


Z teatrów krakowskich. 


Z TEATRU J. SŁOWACKIEGO komunikują: 
kaj premiera najówieższej nowości warszaw- 
zktej, aktualnej komedyi Stefana Kiedrzyńskiego: 
„Ożysty interes“, Główne role grają pp: Nosa- 
OWAL, Modzelewska, Ordyńska, Adwetowicz, 
ea Szymborski, Kustowski i inni. „Czysty 
eres" powiórzony będzie cztery razy z rzędu: 
wieczorem, w poniedzinłck, wtorek, piątek 


1 sobota, 
p PPERA I OPERETKA. Dziś, po dłuższej przer- 
w, ulubiona „Tosca“, w której wystąpi gościn- 
bohaterski "tenor opery lwowskiej, p. Ignacy 
ann, w roli Cavaradosiego, zaś Toscą będzie zna- 

z = jej odtwórczyni, p. Jaworzyńska, 
R TEATRU „NOWOŚCI“ komunikują: Dziś 
zwią te) pełna humoru operetka „Cnotliwa Zu- 
Ur . „W niedzielę po południu i wieczorem 
perine, , Dostala, która na dotychczasowych 
dzięki Wieniach osiąpmęła rekordowe powodzenie, 
dobrem, 91% zasobom humorn i wesołości, Oraz 
u wykonaniu i przepięknej wystawie. 


Repertuar teatru miej, 


Sobota 

m. (Nowość) „Cysty interes“, ko- 
RY M, ję tach ma Kiedrzyńskiego, 4 
«ieczore: b. m.: Po południu „Betleem“ Rydla, 
Pomm „Uzyzty interes“ Kiedrzyńskiego. 
yóskiego, 16 b. m: „Czysty interes“ Kle- 
Wtorek 1' 
skiego, ? b. m: 


is. J. Giowackicgo, 


„Czysty interes" Kiedrzyń 


Al. Miejski toate Oporu I Operetka. 
Rapin + a Tosca“ 
4 a "” . 

t „M; Po południu „Odmłodzony 
ie 8 wieczorem malała Rusticana* i „Pa- 


Poniedzialek 16 b. m, „Carmen“, 


Reperiuar „Nowości”, 
Sobata 14 1, i »Cnotliwa Zuzanna“! 


- Więdzieła 15 b, m.: Po południu „Urszula“, 

| „Urezula*, 
Poniedziałek 16 b. m.: Si A ia“, Qo- 
iej i Maksymiliana 


Šcisny występ Maryi Czerniews 
© dlskiogo. 


Ze sportu. 
ta gi Związok piłki nożnej w Krakowie wy- 
się Swoim towarzystwom zakaz wpisywania 
RA członków innych orgamizacyi sporto- 
wyg, ” wyjątkiem Związku Związków sporto- 
został | Warszawie. Zatarg ten spowodowany 
re p om sie w Krakowie żydowskie- 
zku towarzystw gimnastycznych, co 
rej musi osłabienie jednolitdśki A EA 
t ht istniejących 0 
siał sal Przędewszystkiem poddaćby się je mu- 


ka Dopieran i : 
Niezadowoj T silnie przez partyę syonistyczną. 


Żydowskiego sportu w 


zażaleniem do Związku Związków 
awie, 


małe a 
Korespondencye z kraju. 


i Wieliczka 12 stycznia. 
Kiemonsiew: 

p puswicz, — Wybory do Rady, miejskiej) 
p ojomenałowicz niepotrzebnie się irytuje 
Bondar. numerze „Prawa Ludu” na kores- 
eny ę „Głosu Narodu“ g Wieliczki, a rze 

Rat: uczynione mu tamże, stara się 
i boli z ZOSATŃ lub obelgami. Gniewa go to 
nie czyta [ | roin bardzo. że nikt w Wieliczce 
wszyscy się ZA Prenumerzje „Prawa Ludu”, bo 
sacza od ez a jego obiecankach poznali, zwła- 


£: nie wybrano go pre- 
KO tu już nie respek- 
w błąd md 


tuje i nie słucha, bo 
pracujący w Wiellezca 4 
rf pewnego ©zasu rozchodzi « (ha 
s oski e mających nastąpie wyborach mieście 
y miejskiej, P, Komisarz miasta z * do Ra- 
Nag > nieśmiało biorą się do o przy- 
? dorobili przez czas swoich rządów i 
milionów deficytu, Chcialiby zatem odpo o 


duż odpowi. 
dzialność zrzucić na innych, jednakże ogół 
ywatelstwa nie solidaryzuje się z całą do. 


kj gospodarką gminną, bo wybory 
mo 20 powinny się były odbyć. — W każ. 
sda 8 Magistrat nie powinien się bawić 
. Sad ańelami w ciuciuhabhkę, tylko jasno 
A 2 postawić. czy się wybory odhęda i w ja- 
asie to nastapi? I. Sz. 


© iteli“? Nie. 


„GLOB NARODU" w dsia 15 Stycznia 1922 roki 


sia. b. 


Binare Otrzymał misro ntaonenia NEM. | CEZ CZE 


Paryż. P. A. T. W kołach senatu wymienia- 
(ją jako następców Brianda pp. Poincare- 
iso Poreta, Jonnarta i Bart.ou. 
W kołach tych podnoszą, że tylko taki ga- 
binet może liczyć na poparcie, który nie do- 
puści do naruszenia praw Francyi. 

Millerand rozpoczął konferencyg w sprawie 
utworzenia gabinetu i odbył naradę z Pere- 
tem, ! 

Paryż. P. A. T. (Havas). Poincare otrzymał 
misyę utworzmia gabinetu. Poincare oświad- 
czył, że da ©łpowiedź w piatek. 

Warszawa. (Telef. wł). Według  pogłossk, 
Poincare ustalił już skład swego gabinetu, 
przyczem sam ma ebjąć tekę spraw zagranicz- 
nych, a może tekę Skarbu. 


PRASA FRANCUSKA ZADOWOLONA 
Z POINCAREGO. 

Paryż. P, A. T. (Havas). Chociaż jest rzeczą 
trudmą do przewidzenia w chwili obecnej, czy 
Poincare przyjmie powierzoną mu misyę, nia- 
mniej dzienniki wyrażają zadowolenie z wy- 
znaczenia osoby  Poincarego na stanowisko 
kierownika rząda, ufając, że potrafi om utrzy- 
mać zgodę ze sprzymierzonymi. zniewałając 
Niemcy do wykonania przyjętych zobowiązań. 
Szereg dzienników przewiduje szybkie zaże- 
gnanie przesilenia, uważając utworzenie gabi- 
netm Poincarego z8 rzecz powną. 


POINCARE O ODBUDOWIE EUROPY, 


Paryż. (A. W.) Doroszą, że Poincare dąży 
de odbudowy Europy inną drogą, a mianowi- 
cie chce on wyrugować pomoc Niemiec w od- 
budowie Europy, a w zamian za to uzyskać 
pomoc nowopowstałych państw, kióre mia- 
łyby się stać — jego zdaniem — głównym fi- 
larem przyszłej europejskiej organizaoyi go- 
spodarczej. 


Briand za moretoryum dla Nieraców 


Paryż, P. A. T. (Havas). Posiedzenia Izby 
otworzył dłuższem przemówieniem Perot, na- 
stępnie zabrał głos Briand, który oświadc:sł, 
że komisya reparacyjna ma prawo udzielić 
Niemcom zwłoki w płaceniu odszkodowań. 
Francya w tej komisyi nie posiada większości 
i uchwalenia moratorynm jest pewne (oklaski 
na skrajnej lewicy, okrzyki na prawicy). Je- 
żeli stan wypłat będzie zmieniony, . wówczas 
Frańcya zażąda gwaraycyi i zarządzeń kon- 
trolnych, celem zmuszenia Niemców do wy- 
płat. Wobec tego, iż kilku deputowanych kil- 
kakrotnie przerywało mowę Brianda, Briand 
wezwał posłów. by zrozumieli, że tego rodzaju 
okrzyki w obecnej chwili są nie na czasie. 
Z wiekiem oburzeniem namietnował Briand 
stanowisko tych, którzy twierdzą. że przymie- 
rze angielsko-francuskie oznacza dla Francył 


pa mmm m 


Przeworsk, 10 stycznia. 
- (Naród się hudzij h 

Dnia 6 b. m. odbvło się w Przeworsku ol- 
brzymie zebranie pod przewodnictwem ks. Fr. 
Rardzika, celem założenia Towarzystwa .Roz- 
wój”. Tłumy ludzi wszelkich zawodów przy- 
słachiwały ełę z warea płynącym słowom p. 
Krzysztofowicza ze Lwowa. Słowa te. niby 
gromy, «udemały słuchaczów 4 budziły świado- 
mość strasznego niehozpieczenstwa «8 strony 
żydostwa. Zrozuminłi wszyscy, że. hasło „Swój 
do swego i po swoje“ musi się stać przykaza- 
niem społecznem, ieślil się chcemy naprawde 
stać wolnymi na własnej ziemi. Również sora- 
m Í raeczowo przemawiał włościanin, Piotr 
Świotlik ze Sicteszy. GSzererze Dildany idei 
„Ręzwoju”. Uchwalono jednomyślnie, że dla 
wyzwolenia się z ekonomicznej niewoli, należy 


tworzyć odziały „Rozwoju“ w powiecie. a bo- 


katerskiej i męczeńskiej Ziemi Wileńskiej wy- 
rażono hołd, oświadczając zgodnie, 
Wilna niema Polski. 

Wieczorem tegoż dnia odbyło się ściślejsze 


zebranie, celom  urzeczywistnienia uchwały 
odnośnie do tworzenia oddziałów „Rozwoju” 
w. powłeoie. Uczestnik, 


Sosnowiec 11 stycznia. 
(Szpital dla dzieci. — Inteligencya a teatr w Za- 
głębin). 

Do ważniejszych wypadków na terenie So- 
snowca zaliczamy tu otwarcie u nas szpitala 
dziecięcego na 80 łóżck, eo należy zawdzię- 
czać energicznym zabiegom Dra Zahorskiezo 
1 przedstawicielom Amer. Czerw. Krzyża, któ- 
rzy wyposażyii szpital i zajeli się żywo pracą 
Wiele się też przyczynił do założenia szpitala 
ks. proboszcz Plenkiewicz. oraz dyr. huty „„Ka- 


le- | tarzna“, p. Krociakawski. Zebrani na uroczy- 


stości otwarcia wysłali depesze do Hoovera, 
do A. ©. K. i do p. Johnsona z podziękowa- 
nłem. 

Teatr w Zagłebin wciąż walczy o bvt. Za- 
biegi dyr. Czarneckiego o utrzymanie placówki 
natrafiają na trudności, ponieważ miejscowa 
inteligenera placówkę lekceważy. Ale tasama 
inteligencya szezelnie zapełniła przedstawienie, 


bo | które dawała „Bacatola” krakowska. Czy akto- 


rzy nasi gorzej erywają od artystów z „„Baga- 
Czy może p. Czarnecki nie dha 
o repertuar? I to nie. Faktem jest tylko, że 
Intoligeneya miejscowa nie zna własnego tea- 
tru. ani artystów. nie wie. eo sądzić o ich grze, 
a mimo to feruje wyroki nieprzychylne dla tea- 
A podrywa jego egzvstencye. Tak tn sie ma 
a aiturnalmemi placówkami w Zagłębiu. For- 
| er 80. faktycznie -— kilka. 


Esa istnieje ich aż... 
i Lote% szerzy sie tutaj kołtuństwo. z Którem 


stosunek niewolviczy i ża Francya musi się 
zae swoich pozycyi nad Renem (okrzyki). 
Pogłoski te są zupełnie fałszywe — mówił 
Briand — Lloyd George zakomunikował, iż 
Anglia jest zgodna ze stanowiskiem francu- 
skiem. Przyjąłem na siebie odpowiedzialność 
i mogę przypuścić, że posiadałem dostateczny 
autorytet, aby mówić imieniem Francyi. Nie 
mam prawa wrócić na swoje stanowisko, je- 
żeli nie będę miał pevmości, iż nie otrzymam 
p khnięcia sztyletu. Ni» mogę jednak. powie- 
dzieć, że posiadam odpowiednie Oparcie mo- 
rałne. (Ogólne poruszenie). Czułem w odłegło- 
Ści, że nie cieszę się pełnem zaufaniem (pro- 
testy na lewicy i centrum). Uważam ciągle je- 
szcze rokowania z aliantami za korzystne, 
chciałem tylko powiedzieć, że nie zaniedbał- 
bym ani ma chwiłę interesów francuskich i pro- 
testuię przeciwko postawionym zarzutom. Te- 
raz niechaj kto inny: obejmie może stanowisko. 

Po tych słowach Briand opuścił trybunę | 
z gestem zniochęcenia. Trzy czwarte posłów 
okłaskiwało mowe Brianda. Ku | ojj 
zAdziwieniu zabrał BPeland swoją teke z aktami, 
kierując się ku wyjściu w towarzystwia wszyst 
kich ministrów. Wielu posłów łowicy i prawi- 
ey ponowiło oklaski. Następnie posiedzenie 
zamknięto, 

Briand uda! się do Pałacu Elizejskiego, aby 
wręczyć dymisyę gabinetu. 


PRZYCZYNY UPADKU BRIANDA. 

Paryż, (A. W.) „Matin* uważa, że rzekomą 
przyczyną upadku Brianda jest fakt, że nie- 
którzy ministrowie gabinetu Brianda uważali 
10-letnż okres trwania angielsko francuskiego 
traktatu gwarancyjnego nie wystarczającym. 
W ciągu bowiem 10 lat układu nie można się 
obawiać jakiegokolwiek napadu zestrony nie- 
mieckiaj. Francva bowiem okupując obszar 
uadroński jest w mocy odnprzeć sama każdy 
atak niemiecki. Tratłatowi temu zarzucono 
również, że dąży do redukcyi armii fran- 
euskiej, 


Briand donosi L, Gerge' owi a dynisyi. 


Paryż. P. A. T. (Havas). Prezydent mini- 
strów Briand wystosował do I:!oyda George'a 
telewram donoszący, iż ckolicznońci polityczna 
uniemożliwiają mu pozostanie na stanowisku 
dotychczasowem. Briand prosi Lloyda George'a 
o zakomunikowanie delegatom w Cannes, iż ku 
największemu ubolewaniu zrzeka się współ- 
pracy, Spodziewa się, że następca jego po- 
dcjmie znowu rokowauia I że urzeczywistni 
cclo brane pod rozwagę przez Lloyda George'a 
i Prianda. 

HISTORYCZNE ZNACZENIE USTĄPIENIA 
BRIANDA. 

Londyn. (A .W.) Z Cannes donoszą, że w ko- 

łach konierencył wywołała dymisya Brianda 


wielką sąrsacyę. Powstałe formalne zamięsza- 
nia. Angielscy delevaci wyrazili podobno zda- 


M J y= = 


walka jest nadzwyczaj trudna, tem trudniej- 
%a, że mało mamy ludzi, mogących poświęcić 
więcej czasu na plemienie chwastów. 

J. M-ski, 


Mały fejleton. 
„Bruityzm”, 

O najświeższym skandalu teatralnym w Pa- 
ryżu donoszą tamtejsze dzienniki, co nastę. 
puje: 

Marinattl'emu, osławioncnu twórcy futury- 
zmu. udało się po wielu trudnościach wpro- 
wadzić wreszcie na scenę Teatru Pól Blizej- 
skich swego przyjaciela, Ludwika Russolo, 
wynalazcę „bruityzmu* (frane. „buit“ — ha- 
łas). y ! 

Na scenie stoi 29 instrumentów, otwierają- 
cych paszeze, podobne do lejków gramofono- 


że baz|wych. Między nimi zasiada mała staroświecka 


orkiestra, złożona ze skrzypiec, altówek i fle- 
tów. 

Koncert się zaczyna. Orkiestra gra jakiś 
sentymentalny kawałek. W tem odzywają się 
owe instrumenty (poruszana olektrycznością), 
a nazwy ich wskazują, jakie dźwięki wydają. 
Są to mianowicie: „wyjec“, „wymyślacz”, 
„gwizdacz*, „mruczek*, „Skowytnik”, „gdar 
kacz“ 1 t. p. Powstaje kakofonia, której opi- 
sać niepodobna. ' 

Publiczność zachowuje się z początku spo- 
kojnie, gdyż rozmzucono między nią kartki 
drukowane tej treści. że Marinetti na samym 
początku wojny Światowej agitował za wystą- 
pieniem zbrojnem Włoch. co kosztowało go 
kara więzienia, Wkrótce jednak oburzenie jej 
bierze górę. Na sali rozlegają się gwizdy 

okrzyki, zagłuszające nawet nowe instru- 
menty. nad konstrukcya których Russolo ośm 
lat pracował. Publiczność tłumnie opuszcza ša- 
lẹ żądając przy kasie zwrotu pieniędzy za 
kupione bilety, jednem słowem, najzupełniejsze 
fiasko! 
| Jeden z dzienników, piszac o tym niefortun- 
nym występie wynalazcy „bruityzmu”, czyni 
uwagę, że „kiodyś, być może, zjawi się czło- 
wiek, który nas od dzisielszej orkiestry od- 
zwyczaj — ale nie jest nim Russolo, Na plaen 
Opery, wśród hałasu bulwarowego i ryków 
trąbek sygnałowych samochodów, słyszy się 
jego muzykę, ale w sposób jeszcze praw- 
dziwszy i efektowniejszy. Paryżanie przeko- 
nali Marinottiemo za pomocą naiprawdziwsze- 
ro „brujtystycznego” gwizdania, że się pomy- 
li} wraz ze swoim przyjacielem i to grubo pe 
Imylt, 


Wiadomeści gospodarcze. 


AKCYJNA SPÓŁKA KOPALNIANA W JA- 
WORZNTU. Na zgromadzeniu dyrekcyi kopalń 
węgla w Jaworzniu, które odbyło się przed 
kilkoma dniami w Krakowie, uchwałono prze- 
mienió dotychczasowo istniejącą spółkę na 
Spółkę akcyjną. W kopalni w Jaworzniu wię- 
|kszymi udziałowcami są: gmina m. Krakowa 
i Lwowa. 

GIEŁDA ZBOŻOWO-TOWAROWA. Pszenica 
11.500, żyto 800, żyto poznańskie franko sta- 
cya Jabłonna 8.400, groch franko Warszawa 
8700, otręby żytnie franco Warszawa 4.900, 
kukurudza 9.500, eony rezumieją się za 100 
kz. netto, o ile nie jest zastrzeżony inny spo 
sób dostawy. p? 


WYKAZ SIBŁDY W KRAKOWIE 


nie, że mima dymisyi Brianda międzynarodo- 


związaną jast uchwałą powziętą+ w Cannes. Od 
rozwiązania obecnego przesilenia we Francyi 
zależy — jak twierdzi delegacya angielska — 
ukształtowanie się całej dalszoj polityki euro- 
pejskiej. Dlatego też ma upadek Brianda zna- 
czenie historyczne. Podobno, zdaniem delega- 
cyi angielskiej, powołanie Poincarego na sia- 
nowisko prezydenta ministrów nie wpłynie 
wegle dodatnio na stosunki  anglelsko-francu- 
skie. W sprawie bliskiego Wschodu, oraz w 
sprawie łodzi podwodnych podobno jest na- 
dal wykluczonem jakiekolwiek zbliżenie się 
między Francyą a Anglia. 


SOCYALIŚCI ZA ROZWIĄZANIEM IZBY 
DEPUTOWANYCH. 
Wiedeń, (A. W.) Grupa socyalistycmma Izby 


deputowanych przyjęła rezolucyę, wyrażającą „2 dnia 13 Słycznia EL z "my 
obawę, że dymisya gabinetu Brianda narazi 3 
Sk a na niebezpieezefstwo odosobnienia. Waluty i dewizy: zw. hin i bea 
|Rezolucya ta stwierdza również, jakoby nie PST St Zi i 1 1: | 2875—12T26 
było innego wyjścia, jak tylko rozwiązanie | | Truski iezemada Tiag 2Pv-=] 230— 223 =i 
francuskiej Izby deputowamych i rozpisanie Erwain o «0. KPA SZEJNE EE 
nowych wyborów. Republikańska frakeva | H Tazi smerter . . . . | i =: 
oświadczyła się za ścisłą kooperacyą z resztą | Eee snniepżek > e z RA 
sojuszników. H szwożskie s w eski 27 
PRASA ANGIELSKA ZANIEPOKOJONA. |||tstromeeneć 1 1 7 3] Zz 
Loadyn. (A. W.) Prasa angielska jest zanie- || nan Gs%4, aw. | = 
pokojona niepewną sytuacyą, która powstała ly AB FO = 
ma skutek dymisyi gabinetu Brianda. Dzieani- „ W. 160 zwie =- 
ki angielskie wyrażają oburzenie, że w tak kry- = KS” to 3 
tycznej chwil zmuszono do ustąpienia najod- |f R 7 AT. m". 
powiedniejszego polityka francuskiego, Wyra- Bla mor ep drO Ha 1988 sa 
żają one nadzieję, że nie wszystko jeszcze jest | {jaman C 0" =D M - ym 
stracowem. Organ L. George'a „Daily Chroni- ||] żę Pet. m Forkowa z goi jm 
cle“ pociesza tem, że rozpadnięcie się konfe- || sjt Obi kori. Banku krej.. + sa 
rencyi w Canncs ułatwi zwołanie międzyna- | s 7 uda + +. S= 
radowej konferencyi gospodarczej do Genui, | ith Lat mat Rasku Kraj O. I 
która się odbedzie bądźto ze współudziałem |$ ue > Banka kipot „| Wi 
Francyi, hądż też bez jej współudziału. nz e „Baa „Malopolskie tz 
4198, 5 cm. Bonka Ered. "uszy, 
PRZYKRE WRAŻENIE WE WŁOSZECH. UzA a PPOERP i 
Rzym. (A. W.) Dzienniki konstatują, że upa- Akcye bamkewe: 
dek gabinetu Brianda zrobił we Włoszech |È Pelski Rank Przemysłowy I-lVem.. | t! 7047 
żeni. í : Bank Hipeteezay W wa 950*— 
przykre wrażenie. „Poppolo Romano“ oświad- Malopołski - | 125— 380" 
cza rzekomo, że Anglia i Włochy powinny te- |É Ziemski asa ek kredytowy 5. A. |So1 R 
raz energieznie wystąpić przeciw Francyi, Bank Ziemski dla Krenów, łuńout | 600— 
| ETOTEANCCIEZE= 
Prez. sezatu Bourgeois o bankructwie (fem meza nę Zarobkowyeh | -= 
H ; Wiedeński Bank Związkowy —— 
Niemiec. „Błerkur* T. A. Bank | Kanior wyma, | —— 
AKezo Tew. LzadH. I przem.i 


Paryż, (A. W.) Senator Bourgeois zaznaczył 
w swej mowie, że opór niemiecki nadwyrężyć 
poważnie finansową sytuacyę Francyi, W roku 
1922 — oświadczył Bourgeois — musimy wy- 
grać tak bitwę na polu finansowem, jak wy- 
graliśmy w roku 1018 bitwę nad Marną. Bour- 
geois potępił bardzo ostro Niemcy, które — ||] „Lemiesc" fabryki watzyn rola. 


; s aż. , mase lnarz.reln, tom |2100,—| 
jego zdaniem — powodują umyślnie swe bam- | = aea 


Fanttęwa Śmółku ako „Tmner” 
Polski „Slob“ I ow. transgpori.-hamdi. 

3 Martwig, Dam eksp-han Poznat | 
Zamuga Falska . . . i 
Warsz. Tew. ake. Haudiui Żeglugi. I 
Zieleniewski . Š 

H. Cegielski, A ją Poznat 
ei. 


Par. i. - U, om. 


Paiskie Tow. handlowe I i IV em. 5%8— 
Klibor Sp. u t.-prz. L J. Borkowski — 
Ware, Bm. ake, 


j Nain żelarna, Kraków dą ToaZY 
kructwo. Francya ma prawo żądać kontroli [rk m EAC 
finansów niemieckich. Sprawę odbudowy Euro- || Pair. Purlisud-Samontu. Srezakowa | | 

r zeb e : $ é Eit" febmyko ~ menti : 
py n'e trzeba — zdaniem Bourgeois — łączyć |gą uke. Zawiady Góreieza Żierwea 
ze sprawą niemieckich spłat reparacyjnych. Go- 
spodarcza i firansowa odhudowa Francyi masi 


KE oaz AGR J 
wyprzedzić odbudowę Europy. 


Kazpaciłe Towamwstwe nofe we 
Akepine «w. nuaftowu „Galiepa" 
A. T.da prasom, oi. skal (d. T3 Faatoj 
Polska Nafla : A > 
Elekttownii w Siamay JH. oma 
„Dias T.A. b . 

„Pozet* Pewa”-chna zakłady budow. 
Fabryka pizotw. iłuszez w Tvxzebiai 
„Krakus Zjedu.fabr.practwor. «yek. 
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Operacye wojenne w Kerelii, 


(2500—2700 — 

Moskwa. P. A. T. Dzisiejsza „Prawda“ za- |B? asryka porcsiani w Ómielawie. s=- a 

- ; : : Fa kru rowie  [8100—13360 -3225 
mieszcza Krótkie eprawozdanie o przebiegu FOO wody ATA 


operacyi wojennych w Karelii. Liczba powstań- | == WEZ CoA 


ców wraz z posiłkami rzekomo otrzymanymi 56 S | 
Krój dh swego pO SRO 


z Finlandyi wynosiła 5 do 6 tysięcy ludzi. Byli 
oni dobrze uzbrojeni w broń rzekomo fialandxr- 

JO. N ECON r" Wewn 
NADESŁANE. 


ką, powstańcami dowodził były oficz armii 
SERY DESEROWE 


RESTAURACYA 


„STARY TEATR" 


wydaja oblady 1862 
ed godz. 12 do godz. 5 po poł. 


1-: urządzona stylowe ©: 
dla zebrań towarzyskich. 
wienia Ra wesela | obiedy 


finlandzkiej Tenkonow. 
szyła się znacznie. Gubernia liczy 2 miliony 
806 tysięcy ludności, z czego głód cierpi 68%, | 8 
ŚSaiadaniowe, Camemberi. Dessert, Couronuc. 
9%. I'omoa okazywana przez różne komitety 
krajowe i zagraniczne obejmuje zaledwie je- 
meu Dojazdów poczta Kocmyrzów. «aw 
EEE "TE-WINN —-— aa a Ztzcenia na prowincye usiutecznia 3iẹ bezzwłocznie 
ia wi saj i i W. LAZAROWIEZ, [i raków, ul. Karmelicka 4 5. 
Ostatnie wiadsmaśzi z Sejmu. |! W, LAZAROWICZ, Krakow. al Karmelicka 4. 
DOWYM. ca 
Warszawa, P. A. T. Komisya  skarbowo- ZNAKOMITE PIWO BAWARSKIE 
zzz = | oto 
dnia 20 maja 1921 r. o tyanczasowym poborze A ia porter 12 stopniowa z czystego słodu 
podatku dochodowego. Sprawę, referował pos. 
ustawy 1 wstrzymanie €gzekutywy. Na wnio- SPECJALNOŚĆ „ii SPECJALNOŚĆ 
sek posłów Wierzbickiego i Woźniekiego doj% BROWARU KSIĘCK ROMANA SANGUSZEI W TANIDA. 
gniętego na poczet daniny, tudzież podatku | —. 
dochodowego. Wiceministor Markowski oświad- 
kasowość państwa musiałaby bvć poddana 
szczegółowej rewizyi i uledz zmianie. Przy- 


r . . / 
Głód w Samarze cierni 68 proc. ludności 
Samara. P. A. T. Sytuacya głodowa pogor- 
a zabkcznieczonyc m i i 
czpieczonych przod ROCA OD EJ Trapistów, de Brie, oraz BRYREZĘ poleca 
7 Fabryka serów Władysł. hr. Mycielskiega 
dną piątą część ludności gubernii. 
Przedstawicieie na Małopolskę: M. KUBICA 
O ZMIANĘ USTAWY © PODATKU DOCHO- | ——————  ————----—- 
budżetowa omawiała postanowienie ustawy z 
j į lekarskie. 
Woźniki WWAdysEuzyj taftogorówanć zmiane polecane przez najwyższa powagi leka 
nowego projektu ustawy wstawiono poprawkę ! De nabysia wa wazystkich miastach w Polsce. 
żądającą zaliczenia całej sumy podatku ścią- 
czył, że rząd nie zgodzi się na to, a zwłaszcza 
na zaliczenie na poczet daniny, ponieważ cała 
stąpiono do głosowauvia nad budżetem ustawy 
w dmgiem czytaniu, poczem projekt przyjęto. 


Trzecie czytanie odbędzie wię na następnem po- GABINETY 
słedzeniu. Wiceminister skarbu Markowski za- 

znaczył, że rząd na projektowaną zmianę nie EEE Przyjmuje zami 
zgodzi się. 


Od soboty dn. 14-ge do plątku dn. 20-go stycznia 
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JERZY MEIRS I J. M. DARROS. 


Tajemnica pociągu Nr. 18. 


Powiedział to. Wówczas Wolff dał głośny 
wyraz tryumfowi. Czyż nie utrzymywał od 
początku, że ten człowiek był mordercą? 
Gorzko wyrzucał swemu przełożonemu, 28 
skutkiem niepojętego uporu i nieuzasadnio- 
nej obawy przed skandalem ułatwił uciecz- 
kę bandye'e. Żądał on dowodów materyal- 
nych, by się ośmielić na czyn — miał teraz 
ten dowód. ale było już zapóżno. Ptaszek 
wymknał się z klatki. Pan Lacour podzielał 
w znpełności zdanie agenta paryskiego. 
Uważał, że obawy naczelnika były błahe, 
okazało się zaś, że są nieuzasadnione. 2a- 
lowa? nieskończenie, że człowiek, który już 
trzymał zbrodniarza w ręku, pozwolł mu 
się wymknąć. . 

— Ach! żaden inspektor w Paryżu nie 
miałby takieh obaw, ani nie popełniłby ta- 
kero głunstwa: 

Słową te były ciosem, który uderzył nie- 
Rupześliweca w samo serce. 

Achl ci dwaj paryżanie! Jak zgodnie na- 
e'm'ali na niego, biednego narofianina! Za- 
pracnał dla usprawiedliwienia się dać do- 
wód otwasi I inieyatywy. 

— Panow'e! — rzekb — przyznaję, że 
panałniłam bład i że pozwoliłem wpłynać... 

Trzask otwieranr<h gwałtownie, drzwi 
przerwał te słowa. 


DŻ AE ZE 2 


pa 


aaa 
— 


2A 2$ cd żę ZE 


— Wrócił, wrócił... trzeba go przymknąć, 
teraz, trzeba go przymknąć! 

Był to wyrostek, którego Wolff zostawił 
na'straży przed domem. Agent, który tamże 
przybył z pośp'echem i on, widzieli znów 
taiemniczego podróżnego. Mia? na sob'e 
inny płaszez i inny kapelusz, ale te same 
okulary niebieskie, Wszedł do tego samego 
domu. Doprawdy! n'e bał się wcale. 

Wszyscy zebrani bvli tego samego zdania. 

Streszczając opinię ogólną, malec za- 
wołał: x 

— Ale ci zuchi 

— Chodzi tviko o to, by tym razem nie 
spudłować. rzekł Wolff. 

Naczelnik był tera samego zdania. Pra- 
gnal naprawić swój błąd poprzedni i wziąć 
orobiśeie udział w aresztowaniu draha. Na- 
turaln'e i teraz nałeży unikać głośneso 
skandalu. Władza uda sie po cichu do domu 
członka Trybunału evwilnego, a naczelnik 
sam wrtłomaczv mu. ja**aro ta ntaszka go- 
ści pad swym dachem. Wówczas dokona sie 
aresztowania przy pomocy samego sedz e- 
qo. Agenci pozostaną nrzed domem i unie- 
możliwia w danym razie ucieczke. Do wne- 
trza wejdzie tylko on sam, Wolff i jeden 
agent. 

Lokaj otworzył im bramę  oerodzenia. 
Znał on naczelnika i zakomunikował mu 
na wstenie, że pana Montiener n'ama w do- 
mu. Naczelnik zawahał sie, ale insnektor 
narvcki wszad?ł nierwszyv, pozostali wiec no- 
dążyli za nim. Słażacy bez trudu wvznał. iż 
iero pan przyjął zeszłej nocy fnkiegoś eo- 
ścia dziwnego wvgladu, nazwiskiem Pu- 


ę 
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rand po przybyciu kazał się natychmiast za- |otwarły i ukazał się w nich pan Durand, 
prowadzić do przeznaczonego mu pokoju, ubrany w suknię domową, pełną wytwor- 


de którego wkrótea nadszedł pan domu 
i długi czas z gościem swym rozmawiał. Pan 
Durand wyszedł dziś rano na miasto bardzo 
wcześnit, wrócił. a potem wyszedł no raz 
druet. Przed chwilą zjawił się z powrotem. 

Trzej meżczvyźni snojrzeli na siebie. 
W obawie. ża mora znów utracić ślad mor- 
dercy bankiera, postanowili bez straty cza- 
sn zasresztować Turanda. Trzeba natural- 
nie unikać skandalu, lecz natychmiastowe 
nwiezienie tego osobnika jest nieodzowne. 
Któż wie zreszta, czy to indywićcnum nie 
zniknęło do tej nory? Jego zdumiewajaca 
zreczność, któreł już dał dowody, umożli- 
wila mu zanocwne wyślizaniecie sie z tero 
dann w jakikolwiek sposób. Jeżeli Ktoś 
widział to, ea zaszło w kawiarni Dessrot. 
*est gotów uwierzyć w meczy nalnionraw- 
donodohniaisze. i pic so nia może zadziwić. 

Naczelnik. nowziawszy ostatecznie- decv- 
złe. mzywołoł loFaja. który ponrzednio ^d- 
Ad: sie dvskretnie. Ponrosi: so, aby wpro- 
wadził jero dwóch towprzvszy do sasie- 
dnicza pokoju. a sam żchy wezwał nana 
Duranda, by zszedł na €5ł. nie zdradzaiac 
mu jodnak nazwista ant charakteru gościa, 
który sie z nim widzieć praenał. 

Czekał przez parę minut, miotany niepo- 
tainm. którema mo nmin} omnować. 


Axaiśniatem pardłem, z sława rozpalona eze- 
kał na rzerimieszka, nie śmiafac weale sno- 
dziawań% sie, hy ten pozwolił się zaareszto- 
wać tak potulnie. 

To też mimowołł dtknal ręka rewolweru, 
ukrytego w kieszeni surduta, gdy drzwi się 


Zoi 


nej prostoty. 

Komisarz skłonił się. 

— Pan Durand? 

— Może bvć. 

— Nie rozumiem. 

-—— Nie nie szkodzi. Czy mogę wiedzieć?... 

Ten człowiek zachowywał sie z zadziwia- 
iącą bozezelnościa. Niemniej jero maniery 
Światowca imnonowały naczelnikowi, który 
musiał zmusić się do tego, by przemówić 
ze źle udaną szorstkością. 

— Możesz nan wiedzieć, Że jestem na- 
czolniciem nolieyvi w Laroche. 

— Parizo mi miło. naprawde. 

Nie zmieszał się wcale. Widać brył na. to 
nrzvgotowany. Jaki świetny komedyant! 

Trzeba bvło końszyć jak najpredzej i n'e 
troszervć sie o ż%dne wzoledv delikatności. 
To też naczelnik rawiedział TMurandowi 
wszystko. co a nim wiedzieł. od chwili jego 
ziawienia sie w Laroche. Wvtknął mn ico 
tsiemnicze zachowanie. wnikante niedyskra- 
tnych zanvtań i smojrzeń i ukrywanie się 
konsekwentne. Nastannie zatrzymał sie, 
Jakby sie wahał rzucić mu właściwe oskar- 
żem'e w twarz. 


Zagańrowy Durand vśmiechał się łago-|. 


dnie, jakby sardecznie ubawiony. 

— Pańscv aranci, — mokł, — wesoło 80- 
b'e czas snędzają, nie troszczac się © spra- 
WY nowążne... 

Słowa te obruszvły naczelnika. 

— Sprawy poważne! — wvkrzyknał — 
Cóż to! uważasz nan za bssatele zhradnię, 
penełniona zeszłej nocy w pociągu, którym 
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[pan przybyłeś? — P, Durand przez chwilę 
wyglądał, jakby go to zaskoczyło, potem 
poprosił o szczegóły. Naczelnik opowiedział 
mu wszystko, niczego nie ukrywając, 
uszczęśliwiony, że może okazać, iż tyle wie 
o tej sprawie, Dał też panu Durandowi do 
zrozumienia, że będzie umiał porachować 
się z bandvtami, którzy przekonają się, do 
czego zdolny jest komisarz policvi prowin- 
czonalnej, który ma głowę na karku. 

Egzaltował się, mówiac to, podnosił głos. 
wydymał klatke piersiową, a zakończył 
oświadczeniem, żę dla przykładu zaaresztu- 
je calą bandę. 

Pan Durand wysłuchał tego potoku słów. 

[edv naczelnik umilkł, zapytał z lekką 
ironia: 
| .— I naturalnie zaraz pomyślał pan 
o mnie? 
"Te zdanie i ton, jakiem było wypowie- 
dziane sprowadziły naczelnika do rzeczywi- 
stośei. Z. wielką godnościa, mierzonemi sła- 
wy wyłuszezył mu: powód przybycia i we- 
zwał do zaniechania oporu. który i tak na 
nie się nie przyda. 

Zatrzymał się jednak w nołowie zdania, 
zobaczywszy, że pan Durand rzucił się na 
fotel, wybuchaiac śmiechem. 

Krwawy rumieniec gniewu. pokry! twarz 
polievsnta. Dość dłnzo oszczędzał tero 
Inedznika! Poskoczył gwałtownie i oświad- 
czył, że tuż obok znajdwe się miejscow 
agent i insnoktor paryski pan Arseninsz 
Wolff, — obaj gotowi każdej chwili ująć 
siła przestepee. P? 

Pan Durand zanosił się od, śmiechu. 

(Ciąg dałcay naciąph. 
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W gimaasjum koediikacyjnem in, Bartosza Głowackiego 
w Opałowia 
salożozem przaz Włościsński Związek Oświat. stemi Opatowakiej 


patrzetny est germanistą i przyrodnik 


Posady do obięcia zaraz. 
Pleca według norm uchwąlosych pracz Komisję 5-giu w Warszawie 
Vodsnia wras z dokumentumi nalcży naćsylat pod adreatin: * 


Nyrenceia Ginsmazjum im. Dartosza Głowackiego 
w Opałewie. 58 
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kur, tchórży, kretów Itp. 
Sepuje w każdeł ilości po najwyższych cenach firma 


Antoniego Trębki Syn, SKŁAD FUTER 
Kraków, ul. Szewska Ł 12. 
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ZAKŁAD KRAWIEGTNA DAMSKIEGO 
J. KALAFARSKIEGO 


Kraków, ul. Szewska L. 12. 
wykanzwa s0iida'a toałiumy, młaszeze, dwitki, wierzchy 
- Ó» futer Í sotnie 6pacerowoe. 
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NAKŁADEM KSIZGARNI NAUKOWE! 
POLSKIE TWO. PED. LWÓW -M. ARCT- WARSZAWA 


SPÓŁKA Z OGR. ODP. 
Lwów, Hetel Gcorga'a 
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O DANINIE MAJĄTKOWEJ 


WRAZ 2 ROZPORZĄDZENIEM  WYKONAWCZEM 
OROAIĄZUJĄCEM TYLKO MAŁOPOLSKĘ. 


Conn 200 Mp. 


Opracawana przez Dra JANA GOSTELIENA 
Naczetnika Wyda. Izby Skarbowej we Lwowie, 
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GURIŁEM wojskową karte 
odroczenia na- naświsko 
Svkst'g Mikulski, kiórą wnie= 
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przyjmuje wszelkie roboty 
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larskie i tartaczne 


AGEATAEDEINŃEOGZO JIGO 
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odiewnictwa wchodzące, naprawy mo- 
torów wybuchowych, oraz roboty sto- 


po cenach najniższych. 
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€s 20 E Hiersdowolmego kljesła wia mielismy H 
68 EM ul. Krowoderska L. 63 Kraków 
68 S$ BIURO BIELSKIEJ FARBIARNI 
> R. PERSCHKE 
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E8 F ARBUJE : spierającymi się karw.kami : 
6a solidnie tarminowo I tanio, 
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obowiazki tymczasowo Ii 
na stałe. Zgłoszenia listowne 
pod „Emeryt* do Adminisiracyi, 
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FABRYKA MASZYN ROLNICZYCH 


Kraków, Ę 
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